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G Ł O S  
A D W O K A T Ó W

M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  

i S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  A D W O K A T U R Y

Apel do P. P. Kolegów!
Z w racam y się z usilną i serdeczną p ro śb ą  do  w szystkich 

P. P. K olegów  o współpracę i pom oc dla naszego pisma. Prosim y 
W as, K oledzy, o poparcie  m aterja lne , by  pism u n adal zapew nić 
trw ałe  podstaw y egzystencji i m ożliw e w arunki rozw oju. O dnosim y 
się do  W as o w spółpracę, gdyż chcem y w  m yśl w ytkniętego  p ro ­
gram u o b jąć  całość naszych spraw  tak , by  pism o nasze zgodnie ze 
swem  założeniem  istotnie dalej służyło zaw odow ym  in teresom  a d ­
w okatu ry , tj. O gółu  A dw okatów . Prosimy tedy o  przysłanie pre­
numeraty, bo przez prenumeratę i jej opłatę zapewnicie pismu jego  
trwały byt, zw łaszcza w  dzisiejszych krytycznych czasach, tak  cięż­
kich d la  każdego  w ydaw nictw a.

Z arazem  zapraszamy wszystkich P. P. K olegów  na korespon­
dentów  Sw ego okręgu, w zględnie pow iatu , d o  zasilania nas Swemi 
pracami, sprawozdaniami, uwagami i myślami tak , ab y  pism o n a ­
sze m ożliw ie odzw ierciedlało  w szystko to , co do tyczy  adw okatu ry , 
w ym iaru  p raw a i spraw iedliw ości, postępow ania  w ładz  i urzędów , 
zw łaszcza w odniesieniu do  adw okatów .

Pracujemy beinteresownie dla dobra adwokatury. P rzy n a j­
m niej p renum era tą  i w yrów naniem  zaległości um ożliwicie dalszą 
egzystencję  W aszem u czasopism u.
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Adw. Dr. WILHELM GOLDBLATT.

Katastrofa w adwokaturze.
Leży p rzede  m ną znam ienny, zap raw dę  rzadki d okum en t: 

U rzędow e Spraw ozdan ie  R ad y  A dw okack iej Izby A dw okatów  
w  K rakow ie za r. 1 9 3 3 /1 9 3 4  i to  d rukiem  ogłoszone (n ak ład em  
Izby A d w o k ató w  w  K rakow ie. K raków  1 9 3 4 ).

O kreśla jąc  położenie  w  naszej adw okatu rze  i poczynania  R ady  
w  k ierunku jego  popraw y. S praw ozdanie  to  głosi au tory ta tyw nie  
i publicznie:

a )  że —  jak dotychczas —  tak i nadal trwa w  sferach mia­
rodajnych nieprzychylna tendencja dla adwokatury;

b )  że o d b ija  się to  w  dalszym  ciągu w  szeregu ustaw  i ro zp o ­
rządzeń  ;

c ) że tak ie  negatyw ne stanow isko decydujących  czynników  
w zględem  adw okatu ry  —  znalazło  ostatn io  najostrzejszy  w yraz 
w  ogłoszeniu p raw a o no tarjac ie  i w ustaw ie o b iurach  p isania p o ­
d a ń ;

d )  w  konkluzji stw ierdza sp raw ozdanie  to, że ten  ca łokształt 
stosunków  spraw ia, że sytuacja dla adwokatury jest niestety bar­
dzo groźna;

e ) w końcu  zaw iera Spraw ozdan ie  kró tk ie  a dob itne  w yzna­
nie, że Rada A dw okacka reagowała na pow yższe objaw y i przy­
czyny, które dzisiejszy stan w  adwokaturze spow odow ały i w y­
twarzają, że jednak starania i m em orjały nie odniosły żadnego  
skutku.

O to  ofic ja lna enuncjac ja  i u rzędow a pub likacja  R ad y  A d w o k ac­
kiej Izby K rakow skiej, zatem  jedne j z p rzedstaw icielek  naszych 
K orporacyj Z aw odow ych, pow ołanych  nietylko do  form alnego  re ­
prezen tow ania  stanu  adw okackiego  przy różnego  ro d za ju  okazjach 
radosnych  i sm utnych obchodów  i uroczystości, ale  także i prze- 
dew szystkiem  pow ołanych  do  ochrony i ob rony  adw okackich  m a- 
terja lnych  in teresów  zaw odow ych w obec w szystkich w  rachubę 
w chbdzących  sfer i czynników .

D okum ent ten  m a też p ierw szorzędne znaczenie. W y d a ła  i p o d ­
pisała go Izba o najśw ietniejszej tradyc ji w  dziejach adw okatu ry  
polskiej. O głosiła  go Izba K rakow ska w czasie, w  k tó rym  na ła ­
m ach naszych czasopism  zaw odow ych toczy się nam iętna d y ­
skusja i po lem ika w  przedm iocie  sytuacji w adw okatu rze, przyczyn 
obecnego  jej s tanu  i m ożliw ości zm iany i pop raw y  na lepsze.

Podczas, gdy  różni pisarze i au to rzy  w  licznych pracach  i a r ­
tykułach  w ysilają swe m ózgi, w y tężają  całą sw oją um ysłow ość, 
by  zobrazow ać dzisiejszą rzeczyw istość adw okacką, uchwycić jej 
dynam iczne przyczyny, w skazać środki zaradcze, to  nap row adzony  
w yżej d okum en t w  kilku zdaniach, lap idarn ie  a dob itn ie  p o d a je



djagnozę  choroby  a odnośnie do te rap ji bez ogródek , szczerze i o t­
w arcie p rzyznaje, że wszelkie p o d ję te  zabiegi w  k ierunku uzd ro ­
w ienia adw okatu ry , w ydobycia  jej z b a rd zo  groźnej sytuacji nie 
odniosły  żadnego  skutku.

Szkoda tylko, że enuncjac ja  ta  przyszła dość późno, pow ie­
działbym  —  spóźnienie. Nie traci ona przez to  na  znaczeniu i ak tu ­
alności, choćby dlatego , że naiw nym  i op tym istom  raz wreszcie 
otw iera oczy, um ożliw ia spojrzen ie  i zoczenie rzeczyw istej rzeczy­
wistości adw okackiej.

P rzyw iodłem  ją  wyżej także z tego pow odu, że nie w szystkie 
pub likacje  urzędow e dochodzą  zawsze tam , gdzie należy, a  m am  
nadzieję, że pośrednictw o „G łosu  A d w o k a tó w ” przyczyni się do  
tego, że w chodzące w  rachubę m ia ro d a jn e  czynniki zapozna ją  się 
tą  d ro g ą  z op in ją  i tezam i naszej urzędow ej przedstaw icielki 
w  przedm iocie takiej w łaśnie sytuacji w adw okaturze.

-¥ * *

O statn ie S praw ozdanie  R ad y  A dw okack iej K rakow skiej w y­
m aga jed n ak  w  danym  przedm iocie faktycznych w yjaśnień i m e­
rytorycznych  uzupełnień. Bez nich obraz  p rzedm io tow ego  stanu 
rzeczy by łby  m glisty i niezupełny. A  więc:

O d  szeregu lat, rzec m ożna, od  odzyskania niepodległości dy ­
skutu je  i w alczy się głów nie na łam ach  naszych czasopism  facho­
w ych o ustrój, by t i rozw ój naszej adw okatu ry .

O d dziesiątka lat nasza publicystyka zaw odow a w ołała, raczej 
b iła  na alarm , że w adw okatu rze  dzieje się źle, że położenie  w niej 
pogarsza się z dnia na dzień, że grozi palestrze  u p ad ek  i ka tastro fa , 
że w ięc należy nagw ałt, doraźn ie  sytuację ratow ać, działać tam , 
gdzie losy ad w okatu ry  się w ażą i decydują.

O strzeżenie i naw oływ ania te  stale przebrzm iew ały  bez echa. 
P rzypom nę tylko, że działalność tę  zapoczątkow ał p rzed  przeszło 
10-ciu laty Lwowski G łos P raw a w prost p rogram atycznie  p o d  h a ­
słem : „L u d  (ad w o k ack i) musi walczyć o p raw o ". W  pracy  tej 
i w alce o praw a ad w okatu ry  sekundow ał „G łos A d w okatów " bez 
przerw y i reszty od chwili jego  pow stan ia  i d o  dziś dn ia  w alkę tę 
kontynuuje.

D opraw dy  tru d n o  tu naprow adzić  choćby nazw iska wszystkich 
au torów , ty tu ły  ich prac z tej dziedziny, nie m ów iąc już o ich tre ­
ści. Na to  p o trzebaby  pisać całą b ib ljografję . Jed n o  stw ierdzić n a ­
leży. P rzegląd  literatury  zaw odow ej za ten czasokres w ykazuje, że 
już na szereg la t w stecz, gdy  ad w o k a tu ra  nasza m iała jeszcze p o ­
w odzenie m aterja lne , znaczenie i uznanie społeczne i ogólne, już 
w ów czas pew ne, cop raw da  nieliczne jednostk i z pośród  ad w o k a­
tów, śledząc bieg rzeczy w Państw ie, społeczeństw ie a zwłaszcza 
w  ustaw odaw stw ie i oceniając krytycznie i rzeczow o rozw ój s to ­
sunków  tych, p rzew idyw ały  i zapow iadały  dzisiejszy stan  rzeczy 
w  adw okatu rze, zupełne jej załam anie się m aterja ln e  i socjalne.

Piszący w tej dziedzinie i na ten tem at ustaw icznie wzywali
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d o  organizacji i ob rony  stanu  i zaw odu adw okackiego, w skazy­
w ali na konieczność uśw iadam iania społeczeństw a o grożącem  m u 
niebezpieczeństw ie z u p ad k u  adw okatu ry , żądali stałego odd z ia­
ływ ania na op in ję  publiczną i czynniki rządzące, celem  uzyskania 
zm iany  nastaw ienia i pozytyw nego odniesienia się do  adw okatu ry  
i jej spraw . W szystko to  nie znalazło  uwagi należytej i dosta tecz­
nego zrozum ienia. T o też  g d yby  law ina śnieżna, adw okatu ra , p o zo ­
staw iona na  łaskę i n iełaskę losu, staczała  się w  przepaść przy apa- 
tji i bezczynności ad w okatów  sam ych i ich reprezentacyj zaw odo­
wych.

I  oto katastro fa , w  k tó re j dzisiejszej palestrze żyć i zam ierać 
w ypada.

JC. Sf.

T ru d n o  znaleźć słow a i określenia na oddan ie  dzisiejszej k a ­
tastro fa lne j rzeczywistości adw okackiej. P rzyw iodę tu  ty lko  kilka 
ob razków  z życia, raczej nędzy i rozpaczy. O to  m iniaturow e z d ję ­
cia z na tu ry :

N a kilka tysięcy kancelaryj adw okackich  w Polsce dziś za led ­
wie kilkaset, n iespełna 10%  jest średnio  zatrudnionych. W  dzi­
siejszych w arunkach  ogólnego kryzysu i pow szechnego zubożenia 
ludności, gdy  pom oc sądow a jest b ard zo  kosztow na i w skutek  te ­
go m ało  k to  naw et m im o konieczności jej szuka —  w obec m ini­
m alnej ilości spraw  i spadku  agend  adw okackich, kancelarje  te 
d a ją  adw okatow i odpow iednio  m ały  doch ó d  tak , że ad w o k a t z te ­
go w arsz ta tu  pracy  i p rzychodu  z niego ty lko  z tru d em  pokryw a 
u trzym anie w łasne i sw ojej rodziny. R obienie oszczędności, sk ład a ­
nie i odk ład an ie  grosza na starość, p rzy p ad ek  choroby  lub zao p a­
trzenie rodziny w razie śm ierci jest tu  w ykluczonem .

Nieliczne natom iast są kancelarje  adw okackie, p rosperu jące  
p o n ad  p rzy toczoną norm ę. D robny  tak i odsetek  stanow ią b iu ra  
adw okack ie  w stolicy i w siedzibach S ądów  A pelacyjnych . W ła­
ściciele ich sw oje w yją tkow e pow odzenie  zaw dzięczają specyficz­
nem u ustosunkow aniu  a lbo  też faktow i, że są p rononsow anym i 
działaczam i w zględnie członkam i jak iegoś stronnictw a politycznego 
lub zrzeszenia gospodarczego , k tó re  ich jak o  swych m ężów  zau­
fan ia  popiera .

Pozostała , o lbrzym ia reszta kancelarji adw ., b o  około  8 5 %  
w egetu je  lub też zw olna a system atycznie zam iera. K ancelarje te ­
go  typu  od kilku la t coraz więcej pustoszeją. W  ostatnich czasach 
w prost nagm innie pan u je  w  nich bezrobocie. P o  skonsum ow aniu  
u trzym anych  oszczędności w zględnie zużyciu p ryw atnych  fundu­
szów, w łasnych i rodzinnych  —  na pod ło żu  tem  w yrasta ją  i m nożą 
się ubóstw o, nędza, b eznadziejna  rozpacz.

T ak i proces ekonom icznego pro le taryzow ania  się stanu ad w o ­
kackiego zatacza coraz szersze kręgi. Jesteśm y św iadkam i, jak  naw et 
stare , d on iedaw na  dochodow e i renom ow ane kancelarje  w  ten  
sposób  stopniow o i ko le jno  m aterja ln ie  u p ad a ją  i się deklasują.
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Z  tych pow odów  kancelarje  takie ustaw icznie red u k u ją  i zw al­
n iają  personel, b ard zo  często się likw idują. W  m niejszych m iastach, 
szczególnie grodzkich  w idzim y też cały szereg kancelaryj adw okac­
kich bez personelu  i to  n ietylko konceptow ego —  aplikanckiego, 
lecz naw et bez zw ykłego kancelary jnego  pom ocnictw a pisarskie­
go. W e w iększych m iastach pow iatow ych i okręgow ych adw okaci 
zw ijają  zajm ow ane d o tą d  o d ręb n e  lokale kancelary jne, przenoszą 
swe b iu ra  do  p ryw atnych  swoich m ieszkań na  p ery ferje  i odludzia, 
bow iem  w centrum  m iasta tam , gdzie się koncen tru je  ruch i życie, 
nie są w stanie op łacać naw et zredukow anych  czynszów  najm u.

W  b rak u  dochodów  adw okaci znoszą w  swych kancelarjach  
stacje  telefoniczne. Najczęściej w yręcza ich w  tem  Z arząd  Poczt 
i T elegrafów  z u rzędu  z pow odu  n iezapłacenia abonam entu .

W e większych skupieniach w obec nadliczbow ości, adw okaci 
dosłow nie nie zarab ia ją  na chleb pow szedni. W egetu ją  tu, raczej 
g ło d u ją  z rodzinam i niżej stopy  niekw alifikow anego robo tn ika.

O d  czasu w prow adzen ia  now ego p raw a o no tarjac ie  adw okaci 
na prow incji, w m iastach grodzkich p rzym iera ją  literalnie z głodu. 
Przym us, raczej m onopol n o ta rja lny  zabra ł tu ta j adw o k ato m  je d y ­
ną jeszcze pozostałą  im agendę, t. j. czynności n iesporne i k o n trak ­
towe. Jak  to sam  stw ierdziłem  w całym  szeregu m iejscowości, a d ­
w okaci popad li tu  z pow odu  całkow itego bezrobocia  i zupełnego 
b rak u  zarobku  w jakieś —  pow iedziałbym  —  kata lep tyczne p rzy ­
gnębienie i odrętw ienie.

D ochód ad w o k a ta  obraca  się tu norm alnie w granicach kilku­
dziesięciu a nieraz naw et k ilkunastu złotych m iesięcznie bru tto . 
A  poniew aż p o n ad  9 0 %  takich adw okatów  poza kancelarją  nie 
posiada żadnego  m ają tk u  ani ź ród ła  dochodu, zachodzi pytanie, 
skąd  i jak  ad w o k a t taki wyżywić i utrzym yw ać m a i m oże siebie 
i sw oją rodzinę. O dpow iedź p ro sta : p rzym iera  g łodem , a jeśli się 
u trzym uje przy życiu, to  dzieje się to  dzięki pom ocy krew nych 
i znajom ych w zględnie przez zasiłki i do raźne  pożyczki i w sparcia, 
udzielane ze strony  Izby A dw okackiej, k tórej jest członkiem . T ak- 
sam o upad ły  w  zupełności tzw. kancelarje  procesow e i to w szędzie 
bez w yjątku . W szak każdy  wie, że spór cywilny, zwłaszcza na p o ­
wiecie należy dziś do  białych kruków . Jeśli zawiśnie w  Sądzie, to  
zazwyczaj na praw ie ubogich. W  sporze tak im  a także w p roce­
sach karnych ludność z przyczyny niezam ożności rzadko  dziś p rzy ­
biera  adw okata , w prost niem a środków  na jego  honorow anie.

Insty tucja kom orników  odgraniczyła m urem  chińskim  całe nie­
mal postępow anie  egzekucyjne od interw encji adw okata . W yłom y 
ingerencji adw okackiej w  postępow aniu  w ykonaw czem  są dziś tak  
m inim alne, że nie w chodzą w rachubę, nie d a ją  bow iem  żadnego 
praw ie d ochodu  adw okatow i. T ak  więc kom ornik  sądow y w stąpił 
pon iekąd  w rolę ad w o k ata  w tej dziedzinie agend  i zarobkow ania , 
oddziela  go, separu je  od k lijen ta od chwili w ykonalności wyr'oku 
i naturaln ie  w m iejsce ad w o k a ta  pob ie ra  słone należytości taryfo-
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we za czynności, k tó re  d o tą d  w ykonyw ał w zględnie p rzygo tow y­
w ał adw okat.

N owe p raw o o ustro ju  ad w okatu ry  pogorszy ło  znacznie s to ­
sunki i sy tuację w adw okatu rze. N ow a o rd y n ac ja  adw okacka, o k tó ­
rą stan  adw okack i tak  d ługo  i tak  ofiarnie walczył, p rzyniosła 
ogólne rozczarow anie. Jest ona  ze stanow iska p o trzeb  i interesów  
adw okack ich  conajm niej fa ta lnem  nieporozum ieniem . N ow e to p ra ­
w o bow iem  nietylko nie stw ierdziło  pozytyw nie i p raw nie nie w p ro ­
w adziło  ogólnie i w szędzie obow iązującej zasady, że ad w o k a t m a 
p raw o ob rony  i zastępstw a stron  p rzed  w szystkiem i w ładzam i 
i u rzędam i praw no-publicznem i w Państw ie, ale naw et nie zniosło 
dotychczasow ych ograniczeń i w ięzów  ad w o k atu ry  w  tym  w zglę­
dzie. Raczej p raw o to  w  znacznej m ierze przyczyniło  się i p rzy ­
czynia do  zaistnienia, trw ania i pogłęb ien ia  się obecnej sytuacji 
w  adw okaturze.

A d w o k atu ra  w ykazuje stały  przyrost. Dziś i już od szeregu 
lat m am y niestosunkow y nadm iar adw okatów . M im o to  now e praw o 
ustro jow e adw okack ie  dopuściło  i dopuszcza d o  w ykonania  ad w o ­
katu ry  całe rzesze pensjonistów , k tó rzy  do  adw okatu ry  się nie 
przyspasabiali, jej się nie poświęcali, ale za to  p rzechodząc  do  
adw okatu ry , zachow ują sw oje pensje  —  em erytury . Jest natural- 
nem , że tacy em eryci i pensjoniści, pow iększając liczbę adw okatów , 
siłą rzeczy zab iera ją  p racę i zarobkow anie  tym , k tó rzy  całe życie 
adw okatu rze  poświęcili się i k tórzy  zaopatrzen ia  ani też subsydjów  
skąd inąd  nie o trzym ują.

T aksam o  now e praw o adw okack ie  stale pow odu je  nadliczbo- 
wość adw okatów  przez ograniczenie aplikacji do  la t 5-ciu. W skutek 
tej redukcji p rak tyk i, w idzim y trw ały  przyrost i nap ływ  narybku  
adw okack iego  z takiej aplikacji, co w konsekw encji rów nież w a­
runku je  obecne położenie  w  adw okaturze.

Z  tak  w ielkim  tru d em  w yw alczona, w olna przesiedlność a d ­
w okatów  okazuje się pod  panow aniem  now ego p raw a o ustro ju  
ad w o k atu ry  —  w  p rak tyce  nadal fikcją.

Izby A dw okackie , korzysta jąc  ze sam orządu  i nieścisłych p o ­
stanow ień ustawy, n adal herm etycznie zam ykają  swe okręgi wy- 
sokiem i op ła tam i p rzed  osiedlaniem  się w  nich ad w okatów  z in ­
nych Izb, naw et tam  i wówczas, gdzie byw a zapo trzebow anie  ad w o ­
ka ta  i gdzie —  ja k  na  kresach zachodzi b rak  adw okata .

N iezależnie od adw okack iego  praw a ustro jow ego m nożą i p o ­
tęgu ją  się ograniczenia adw okatu ry , um niejszania ich pól p racy  
i m ożności zarobkow an ia  w licznych ustaw ach, rozporządzeniach  
a naw et w okólnikach w ładz w ykonaw czych. T ru d n o  je  tu  w szyst­
kie wyliczyć. Z nam y  je i odczuw am y ich skutki wszyscy b ard zo  
boleśnie. W spom nę tu  ty lko  p rzyk ładow o  jask raw e ograniczenia 
ad w okatu ry  w  postępow aniu  adm inistracy jnem , karno-adm inistra- 
cyjnem , w  S ądach  pracy, stosow anie w yjątkow ych przepisów  
w  Sądach  w ojskow ych, rozszerzenie przym usu n o ta rja lnego  a ście-
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śnienie ob liga to ry jnego  zastępstw a adw okackiego  w niezliczonych 
dziedzinach p raw a i życia praw nego.

W szystkie one w ykazują  dow odnie, że nasz tzw. niezawisły 
stan  i w olny  zaw ód adw okack i w  następstw ie w spom nianej na 
w stępie tendencji w ład z  i ustaw odaw stw a stał się w  sw ojem  ist­
nieniu, m ożności p racy  i zarobkow aniu  niepom iernie zawisłym , p o ­
w iedzm y otw arcie —  niew olnym .

Nie m ogę tu taj pom inąć b ard zo  w ysokich o p ła t i kosztów  są­
dow ych, jak ie  ostatn ie ustaw y we w szelakiem  postępow an iu  p rzed  
w ładzam i i urzędam i, a szczególnie w postępow aniu  sądow em , tak  
cyw ilnem  jak  i karnem  ostatn io  za wszelkie czynności p raw ne na 
rzecz S karbu  Państw a w prow adziły .

T e św iadczenia fiskalne spraw iają , że ludność nie korzysta  
z in terw encji i pom ocy w ładz  ja k  ty lko  w  ostateczności, o raz  że 
naw et z w łasną szkodą obyw a się bez pom ocy adw okata . Je st lo- 
gicznem , że rów nież takie przym usow e a w ygórow ane św iadczenia 
w znacznej m ierze pow o d u ją  dzisiejsze bezrobocie  adw okackie , 
a  w saldzie przyczyniają  się do  dzisiejszej groźnej, ka tastro fa lnej 
sy tuacji w  adw okaturze.

Z  drugiej strony, g dyby  d la  w yrów nania m iary, ciężary n ak ła ­
dane  na adw okatów , stale rosną.

C ały nasz system  podatkow y, sposób w ym iaru  i ściągania p o ­
da tk ó w  oraz dan in  publicznych, u trudn ia  adw o k ato m  egzysten­
cję, uniem ożliw ia im byt. A d w o k a t płacić m usi p o d a tek  obro tow o- 
przem ysłow y, choć żadnego  przem ysłu  nie upraw ia i żadnym  to ­
w arem  nie obraca. W ym iary  p łatn icze w  p o d a tk u  dochodow ym  
i obro tow ym , p rzek racza ją  m ożność i zdolność p łatn iczą ad w o k a ta  
jak o  kon trybuen ta . W ym iary  te, o parte  zazw yczaj na b łędnych  
in fo rm acjach  w zględnie zgóry w yznaczonych kon tygen tach , daleko  
od b iega ją  od  rzeczyw istego dochodu  kancelary jnego , zasadza ją  się 
przew ażnie na przychodach  z okresu  przedkryzysow ego, gdy  ad w o ­
k a t jeszcze zarobkow ał. M im o notory jności bezrobocia  w  kance- 
la rjach  adw okackich , spad k u  d o chodów  w nich w zględnie naw et 
b rak u  w szelkich dochodów , opodatkow an iu  pod legających , w y­
m iary  i przypisy  poda tk o w e stale w zrastają . A dw okaci w prost 
fizycznie ciężarom  i św iadczeniom  praw no-publicznym  p o d o łać  nie 
m ogą, p o p a d a ją  więc w egzekucje. K ażdy wie, że dzisiaj sekwe- 
stra to rzy  są częstszym i gośćm i w  kancelarjach  adw okackich  niż 
klijenci. Są oni stałym i u nas byw alcam i. A d w o k ato m  za p o d a tk i 
i św iadczenia praw no-publiczne egzekw uje się b a rd zo  często u rzą­
dzenie, naw et n iezbędny d ó  w ykonyw ania  zaw odu sp rzęt kance­
laryjny, jak  m aszyny do pisania i t. d. W ytw orzy ła  się w  tym  k ie­
runku  taka  sytuacja, że ad w o k a t z pow yższego ty tu łu  jest stale 
egzekw ow anym  dłużnikiem . A dw okatow i jak o  w ykonaw cy w ol­
nego zaw odu nie udziela się skreślenia odnośnych  zaległości, ja k ­
kolw iek nie jest w  stanie ich zapłacić i chociaż są nieściągalne. Jest
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to  n o rm a  o p a rta  na  specjalnych  okólnikach w  uzupełnieniu  i w y­
k ład n i odnośnych  ustaw .

W  zam ian za to  o barcza  się ad w o k a tu rę  zastępstw am i i o b ro ­
nam i z u rzędu  i na  rzecz ubogich. O dnośne w ładze  ni^ szczędzą 
ad w o k a to m  takich zastępstw . P rak ty k a  w ykazuje, że adw okat, nie­
jed n o k ro tn ie  ustanow iony zastępcą lub ob rońcą  na  p raw ie u b o ­
gich, pośw ięca czas i trud , łoży w ydatk i na strony, k tó re  są m ożne 
pom oc adw o k ack ą  honorow ać.

O to  w  zarysie dzisiejsza sy tuacja  w  adw okatu rze.
¥ ¥ *

W  tym  stanie rzeczy narzuca się H am letow skie  pytanie, „b y ć  
a lbo  nie b y ć” . Je d n o  z dw o jg a : a lbo  ad w o k a tu ra  jest insty tucją  
poży tku  i d o b ra  ogólnego, a w ięc n iezbędną —  a lbo  też jest ty lko  
przeżytkiem , obecnem u Państw u  i dzisiejszem u społeczeństw u nie­
po trzebnym . O to  zasadnicze zagadnien ie w  całej naszej m aterji, 
k tó re  d o m ag a  się p iekąco  odpow iedzi i rozw iązania.

W  pierw szym  bow iem  w ypadku , m usi się adw okatu rze  um o­
żliwić spełnienie jej zadań , więc um ożliwić jej p racę i b y t m aterja l- 
ny, aby  rzeczywiście z pożytk iem  d la  in teresów  publicznych m ogła 
pracow ać i egzystow ać. W  drugim , należy ją  p o p ro stu  znieść. P o ­
w olne konan ie  jest gorsze niż śm ierć. B yw ają w skazania jej p rzy ­
śpieszenia. W ystarczy  tu  w ypróbow any  środek  dekretu .

N a tle  pow yższych uw ag w ysuw a się py tan ie  dalsze, czy za­
chodzi jeszcze m ożliw ość pop raw y  sytuacji w  adw okatu rze . O d p o ­
w iadam  na nie tw ierdząco  z zasadniczem , p ryncyp ja lnem  zastrzeże­
niem. G łów nym , podstaw ow ym  w arunkiem  w ydobycia  ad w o k a tu ­
ry  z dzisiejszego k atastro fa lnego  po łożen ia  jest zm iana tendencji 
i nastaw ienia czynników  m iarodajnych  w zględem  adw okatu ry , co 
od  szeregu la ta  stale i niezm iennie podkreślam . Z m iana ta  znaleźć 
musi swój w yraz w  ustaw odaw stw ie i w  sam em  postępow aniu  
i odniesieniu się w ładz  i u rzędów  państw ow ych do  adw okatu ry . 
O gólny  kryzys nie jest w yłączną przyczyną dzisiejszej nędzy  a d ­
w okackiej. N aw et w  granicach tego kryzysu ad w o k a tu ra  m og łaby  
się ostać i osta łaby  się, g d yby  nie po d k o p y w ały  je j naszkicow ane 
w yżej ograniczenia i więzy. T e  przedew szystk iem  należy usunąć.

Całkow icie b łędn ie  leczyć się chce chorą m aterja ln ie  naszą 
adw o k atu rę  przez podniesienie etyki zaw odow ej, zam ykanie  list, 
w ykluczenie z niej kobiet, p racę  i zarobkow ość koopera tyw ną. 
W szystkie te  pom ysły  i te rap je , a lbo  nie d ad zą  się zrealizow ać albo  
też są bezskuteczne.

B ieda i nędza  w ypacza charak ter, unicestw ia em anacje  i w zlo­
ty  etyczne. Jeśli k toś jest g łodny , nie m a się w  co ubrać, skąd  czynsz 
zapłacić i w  tak im  stanie w idzi sw oją rodzinę (żonę  i dz iec i), 
w ów czas e tyka  jego koszlaw i się i kurczy, p rzechodzi w  kolizję 
z praw em  i m oralnością. K ary i S ądy  dyscyplinarne zm iany d o d a t­
niej tu  nie sp row adzają . P od łoże  ekonom iczne, zapew niony b y t 
m aterja ln y  najlep iej i najpew niej u trw ala ją  etyczne postępow anie-
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Z am ykan ie  list adw okackich, m echanicznie w ykonalne, p o ­
p raw y w  położeniu  ad w o k atu ry  nie sprow adzi. Już choćby  dlatego , 
że rów nocześnie te  sam e listy b ę d ą  sta ły  o tw orem  d la  osób, p ra ­
w em  ustró jow em  adw okack iem  uprzyw ilejow anych. Z resz tą  uw a­
żam , że jest to  śro d ek  nieetyczny, skoro  o d b ie ra  ludziom , k tó rzy  
całe życie w ielkim  n ak ład em  tru d u  i w k ład ó w  do  zaw odu  się przy- 
spasabiali —  p raw o d o  pracy, więc d o  życia. Z resz tą  pom oc stąd  
b y łab y  iluzoryczną, skuteczność bow iem  zam ykan ia  list w ystąp iła­
by  dop iero  p o  długich latach, a conajm niej d o p iero  po  w ym arciu  
obecnej generacji adw okatów . A  w  adw okatu rze  konieczną jest 
d o raźn a  pom oc d la  żyjącej generacji, a  nie sp e ran d a  d la  przyszłych 
pokoleń . V ivos voco...

W ykluczenie kob ie t z ad w o k atu ry  poczy tu ję  za pom ysł p o ro ­
niony. P om ijam  biologiczne p raw o każdego , bez różnicy płci do  
życia, p racy  i w yboru  zaw odu. Pom ijam  tu rów nież efem erydy  
em ancypacji. W ystarczy, że obow iązujące ustaw odaw stw o nie w y­
łącza i nie w yklucza kobiety  od ad w o k atu ry  i już ten  ty tu ł p raw ny  
upraw nia ją  do  je j w ykonyw ania.

Z resz tą  d ro b n y  odsetek  kobiet w  adw okatu rze  i ap likacji a d w o ­
kackiej dostatecznie  uspraw iedliw ia nasze stanow isko, że uczestnic­
tw o k ob ie t w  adw okatu rze  nie jest g roźne i z dzisiejszą sy tuacją  
w  niej nic w spólnego  niem a.

W końcu  p rzyk łady  Z achodu  pouczają , że tak a  transfuzja  i p rzy ­
pływ  now ych elem entów  sku tku je  w  adw okatu rze  ty lko  doda tn io .

P o dobn ie  uw ażam  kooperację  jak o  nieistotną, w e w ykonaniu  
niem ożliw ą. Jeżeli b iedacy  się skooperu ją , to  nędza  będzie  ty lko  
jeszcze w iększa. W  b rak u  dochodów  nie będzie  się czem  dzielić. 
A dw okaci zaś, k tó rzy  m ają  przychód  z kancelarji, d la  idei k o rp o ­
racji ź ró d ła  swej egzystencji się nie w yrzekną. R ów nież przym us 
w tej dziedzinie jest nie do  pom yślenia.

1 z tych też pow odów  w racam  do  tez i założeń, wyżej n ak re ­
ślonych. T w ierdzę, że stosunki ekonom iczne, zarobkow e w  ad w o k a­
turze są g łów nem  p od łożem  jej kształtow ania się p o d  każdym  
w zględem . Prześw iadczenie o konieczności i pożyteczności ad w o ­
ka tu ry  jest w arunkiem  jej odbudow y. Z rozum ienie tego zaistnieć 
m usi w  pierw szym  rzędzie u czynników  rządzących, a  w ów czas 
znajdzie  ono też w yraz w ustaw odaw stw ie a  odbicie zm iany ten ­
denc ji w zględem  adw okatu ry  przejaw i się w  życiu prak tycznem  
w postępow aniu  w ładz, a także w  popraw ie  sytuacji w  sam ej a d ­
w okaturze.

Inaczej w obecnych w arunkach  k a tastro fa  w  adw okatu rze  
prze jdzie  w zupełną zagładę.
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Adw. Dr. ZYGMUNT FENICHEL.

Mylna nazwa środka odwoławczego.
K .p.c. w yraźnie no rm uje  poszczególne środki odw oław cze 

i w yraźnie je  od  siebie odgranicza. D o środków  odw oław czych n a ­
leżą: ape lac ja  (a rt. 3 9 3 — 4 1 8 ) ,  zażalenie (a rt. 4 1 9 — 4 2 3 )  i k a ­
sacja  (a rt. 4 2 4 — 4 4 1 ) . Nie jest na tom iast w edle k .p .c. środkiem  
odw oław czym  skarga  o w znow ienie. Jakko lw iek  art. 421 k .p .c . 
nakazu je  stosow ać odpow iedn ie  przepisy  o apelacji do  zażalenia, 
a rów nież art. 441 k .p .c. nakazu je  czynić to  odnośnie p o stęp o w a­
nia, p rzed  S ądem  N ajw yższym ,  jed n ak  m im o to pow yższe śro d ­
ki odw oław cze są w yraźnie od  siebie odgraniczone.

M im o to  m ogą zajść i zachodzą  rzeczywiście w  poszczególnych 
p rzy p ad k ach  w ątpliw ości co do  ro d za ju  w nieść się m ającego  
śro d k a  odw oław czego. B ardzo  często, zaskarżając  z w yroku  je d y ­
nie orzeczenie o kosztach, zam iast zażalenia, nazyw a się odnośny  
środek  odw oław czy apelac ją , m im o, że z art. 1 1 1 k .p .c. coś in­
nego  w ynika. M yłki te  zachodzą  szczególnie w tedy , g d y  n .p . sąd 
na  podstaw ie uznania w y d a  w yrok, w  k tó rym  rów nież mieści się 
rozstrzygnięcie o kosztach, a  śtrona  zam ierza ty lko  ustęp  o kosz­
tach zaskarżyć. Częstsze są szczególnie m yłki w  okresie p rzejścio­
w ym  tuż po  w ejściu w  życie now ej ustaw y. I tak  n.p . rewizję, 
znaną  proc. austr. i niem . nazyw a się kasacją, a lbo  naodw ró t, skar­
gę kasacy jną nazyw a się rew izją, lub też zam iast skargi kasacyjnej 
w nosi się zażalenie. Pochodzi to  najczęściej stąd , że w noszące o d ­
nośne środki odw oław cze strony, k tó re  stosow ały  p rzez dziesiątki 
la t daw ne dzielnicow e procedury , nie zżyły się jeszcze z now em  
ustaw odaw stw em . C zasem  także niejasność norm  m oże być p rzy ­
czyną tych om yłek  (o  czem  n iże j) .

W yrozum iałą  d la tego ro d za ju  m yłek by ła  z p ro ced u r dziel­
nicow ych w  Polsce d o  1. I. 1933 obow iązujących, p ro ced u ra  
austrjacka. W edle  now eli o ulżeniu sądów  z 1 914  r. (§  84 pr. 
au str.) m ylne nazw anie śro d k a  odw oław czego nie m ogło  stronie 
przynieść szkody, jeśli żądan ie  jej m ożna by ło  w yraźnie rozpoznać. 
A ż do  w ydan ia  pow yższej now eli nie uw ażano om yłki takiej jak o  
należącą do  m yłek co do  form y (F o rm g e b re c h e n ), jak  to  akcen­
tu ją  K lein —-  Engel, lecz za m yłkę co do  treści ]) .  Sperl żąda, by
środek  odw oław czy nie o dpow iada jący  ustaw ie co do  form y,
zwrócić stronie do  uzupełnienia i pow ołu je  się na § 84 proc. au s tr .2)

W  k.p.c. b ra k  przepisu, o dpow iadającego  § 84 proc. austr.
Jak  w obec tego  należy tu  postąp ić  i co zrobić z m ylnie nazw a­

nym  środkiem  odw oław czym ? C hodzi przedew szystk iem  o to, czy

’ ) Sperl Lehrbuch der burgerlichen Rechtpflege, str. 656.
2) Klein - Engel: D er Zivilprocess O estreichs, str. 176.
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m yłkę tę m ożna podciągnąć  p o d  „n iezachow anie w arunków  fo r­
m alnych” z art. 141 k .p .c ., k tó ry  jak o  przepis ogólny, m a rów nież 
zastosow anie w postępow aniu  apelacy jnem , a tem  sam em  w  p o ­
stępow aniu  p rzed  S. N. z zm ianam i, w ynikającem i z poszczególnych 
przepisów  (a rt. 396 , 42 9 , 431 k .p .c .) .

Polscy kom en ta to rzy  k .p .c . nie za jm u ją  odnośnie kw estji przez 
nas poruszonej w yraźnego stanow iska. L itauer, ob jaśn ia jąc  art. 
141 k.p .c., wylicza brak i form alne (b ra k  p o d an ia  m iejsca zam ie­
szkania stron , n iedołączenie odpisów , pism  po trzebnych  lub załącz­
ników  w  piśm ie w ym ien ionych), nie w spom ina jed n ak że  o kw estji 
tu  poruszonej. 2)

A llerhand , kom en tu jąc  daw ny  tekst art. 141 k .p .c ., odb iega­
jący  od  obecnie obow iązującego  (d aw n y  art. 141 k .p.c. m ów i 
o n iezachow aniu  „w arunków  w skazanych w  artyku łach  p o p rzed za ­
jących” ) za jm uje się częściowo naszym  prob lem em . W  szczegól­
ności zaznacza, że art. 141 k .p.c. należy rów nież stosow ać w  innych 
p rzypadkach , oprócz w ym ienionych w art. 137— 139 kpc., je d n a k ­
że uznaje za niedopuszczalne zarządzenie  uzupełnienia a lbo  p o p ra ­
w ienia p ism a co do treści, lecz ty lko  co d o  form y zew nętrznej. T ę  
form ę zew nętrzną rozum ie jed n ak  A lle rh an d  dość szeroko, skoro  
zalicza do  niej rów nież obok  b rak u  podp isu  lub pełnom ocnictw a, 
niew ym ienienie p o d staw  kasacyjnych lub niezgłoszenie p rzez p rzeo ­
czenie w niosku. 3) M ożna m ieć w ątpliw ości co do  zasadności p o ­
g lądu , że niew ym ienienie p o dstaw  kasacyjnych lub niezgłoszenie 
w niosku należy do  form y zew nętrznej, skoro  w  tym  p rzy p ad k u  
treść się popraw ia, w zględnie uzupełnia. W ynika jed n ak że  z tego 
p o g ląd u  A llerhanda, że jakko lw iek  nie za jm uje  w yraźnego  stan o ­
w iska co do  kw estji tu  om aw ianej, to  je d n a k  szeroko art. 141 k .p.c. 
in terp re tu je .

P eiper w ylicza przy  art. 141. k. p. c. b rak i form alne (p o d o ­
bnie jak  L itau e r), a n ad to  w ylicza kilka art. k. p. c. bez żadnych  
dalszych objaśnień, w k tórych  to  p rzy p ad k ach  niezam ieszczenie 
w piśm ie pew nych ośw iadczeń nakazanych  przez te przepisy  s ta ­
now i b rak  form alny. N ależą tu  art. § 186, art. 206  § 1, 333 , 393, 
42 7, 450 , 464  § 2. 4) Z  tego w yliczenia w ynikałoby, że b rak  
w niosków  A u to r tu zalicza (p o d o b n ie  jak  A lle rh a n d ) .

Z decydow anie  negatyw ne stanow isko za jm uje  w kw estji tu 
om aw ianej Kann. W edle  niego art. 141 § 1 k .p.c. m oże być ty l­
ko w tedy  stosow any, gdy  m am y pism o procesow e w edle form y 
przew idzianej przez k. p. c., gdyż p o p raw a lub uzupełnienie m oże 
być d okonane  ty lko w takich  pism ach, k tó re  o d p o w iad a ją  ustawie. 
D latego nie m ożna w edle K anna stosow ać art. 141., jeśli nie w ia­

' )  L itauer: K om entarz do procedury  cywilnej, str. 251.
2) L itauer: o. c. str. 80.
3) A llerhand k.p.c. str. 149.
4) Peiper: K.p.c. str. 347.
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dom o, czy dane  pism o jest pozw em , środk iem  odw oław czym , sk a r­
gą  apelacy jną, zażaleniem . Ł) W ynika jed n ak że  z tego, że jeśli 
m ożna poznać, co strona  zam ierzała, to  w ed le  K anna należałoby  
stosow ać art. 141. k. p. c.

Sąd N. w dotychczasow ej swej ju d y k atu rze  za jm uje  w  tej 
kw estji b a rd zo  rygorystyczne stanow isko. W ed le  w yroku  z 29. V . 
1934. N. C. II. 43 /33  (P . P. A . 4 /3 4 ) „ sk a rg a  kasacy jna w nie­

siona m ylnie zam iast rewizji ulega odrzuceniu” . W  m otyw ach uza­
sadn ia  S. N. pow yższe swe stanow isko tem , że „n ie  m oże być uw a­
żane jedynie za m ylne oznaczenie dopuszczalnego śro d k a  p raw ­
nego  wniesienie skargi kasacyjnej w  m iejsce rewizji, ileże oba  te  
środk i praw ne o p iera ją  się na  zasadniczo różnych podstaw ach  
ustro jow ych, k tó re  nie d ad zą  się uzgodnić” . Z  m otyw ów  tych m o ­
g łoby  się w ydaw ać, że g dyby  zachodziło  ty lko  m ylne oznaczenie 
śro d k a  odw oław czego i nie zachodziły  różnice ustro jow e, to  S. N. 
rozp a try w ałb y  dane  pism o.

P om ijam  inne m otyw y odrzucenia tego pism a, a  zajm ę się 
ty lko  pow yższem  uzasadnieniem . P rzyznać trzeba, że rzeczywiście 
m iędzy rew izją z proc. austr. a kasacją  w ed le  k .p .c . zachodzą 
zasadnicze różnice ustro jow e, co je d n a k  nie przeszkadza, że § 503. 
proc. cyw. austr. d a  się podciągnąć  p o d  podstaw y  kasacyjne w y­
m ienione w art. 426 . I tak  m ylna ocena p raw n a  z pk t. 4. § 503. 
m oże być  rów nież uw ażana za naruszenie p raw a m aterja lnego  
przez b łęd n ą  jego  w ykładn ię  lub niew łaściw e zastosow anie, n a to ­
m iast pk t. 1— 3 z § 503. proc. cyw. austr. m ożna subsum ow ać pod  
pk t. 2. art. 426 . k. p. c.

Z d a ję  sobie spraw ę z tego, że jest w  tem  m oże pew na „sz tu ­
czność” , ale nie dop row adzi ona do  naruszenia przepisów  p ro ­
ceduralnych. P am iętać  bow iem  o tem  należy, że przepisy  po stę ­
pow ania nie są same dla siebie celem , lecz jedynie środkiem  d c  
celu, to  jest do  um ożliw ienia zrealizow ania stronie p raw a p ryw a­
tnego  (a rt. 2. k. p. c .) .  W iem y z p rzebiegu  każdego  procesu, że 
nie m a p rzypadku , by  nie naruszono w  trakcie sporu  przepisów  
postępow ania, a  m im o to sądy  wyższych instancyj nie zaw sze uw a­
ża ją  to  za przyczynę uchylenia w yroku, jeśli m im o to rozstrzygnię­
cie jest m ery torycznie uzasadnione. P ochodzi to  stąd , że sądy  te 
z d a ją  sobie spraw ę z tego, że proces jest środk iem  do  celu. Nie na 
d a rm o  art. 426 . pk t. 2. k. p. c. uw aża za podstaw ę kasacji pogw ał­
cenie ty lko  istotnych przepisów  postępow ania , jeśli uchybienia te 
m ogły  w płynąć  stanow czo na w ynik spraw y.

Nie n astąp iłoby  żadne  pogw ałcenie zasad  proceduralnych , 
g d y b y  skargę kasacy jną p rzy jąć  jak o  rew izję, jeśli rew izję w  d a ­
w nym  p rzy p ad k u  należało  wnieść, skoro  podstaw y  kasacji z art. 
4 26 . k. p. c. m ogą być przyczynam i rewizji z § 503. proc. cyw. 
Jeśli ty lko rozpoznać m ożna, o co stronie chodzi i p ism o poza tem

1) K ann: Die polnische Z. P. O. str. 60.
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o d p o w iad a  przepisom  ustaw y, należy m ylne nazw anie śro d k a  o d ­
w oław czego liberalnie traktow ać.

Co innego, jeśli, jak  to  m iało m iejsce w w yroku S. N. z 28. II. 
1934 (C . I. 1918/33 Z b ió r orzeczeń S. N. V IlI/34  poz. 5 75 .)
p ism o procesow e (sk a rg a  ap e lacy jn a) nie zaw ierała ani żądań  
apelu jącego , ani okoliczności, lub przepisów  praw a, obalających  
praw id łow ość w yroku 1. instancji. W  tym  p rzy p ad k u  tru d n o  żą ­
dać „ libera lizm u” od  S. N. gdyż p ro ced u ra  jest p raw em  formal- 
nem  i sądy  m uszą się dom agać zachow ania form , szczególnie jeśli 
zastępstw o adw okackie  jest obow iązkow e.

W edług  orzeczenia z 8. V. 1934. N. C. 11. 6 7 8 /34  (P . P. A . 
W  m otyw ach zaznacza S. N., że skarga apelacy jna  i kasacyjna 
4 /3 4 ) , „sk a rg a  apelacy jna  nie m oże być p rzez sąd  apelacy jny  o d ­
stąp iona  S. N „ gdyż nie m oże być uw ażana za skargę kasacy jn ą” , 
są to  różne środki praw ne, o parte  na inych zasadach  ustro jow ych 
i pod lega jące  odm iennym  przepisom  postępow ania  (inny  term in  
w obu p rzypadkach , t. j. 2-tygodnie i miesiąc, p rzy kasacji płaci 
się p rócz w pisu stosunkow ego kaucję, podstaw y kasacji są ściśle 
określone, podczas gdy  takiego ograniczenia podstaw  apelacji us­
taw a nie zaw iera, w skardze apelacy jnej m ożna zaskarżyć ustale­
nia faktyczne i ofiarow ać now e dow ody  i fakty, co w skardze k a ­
sacyjnej jest n iedopuszczalne). Nie zachodzi tu w edług  m otyw ów  
S. N. m ylne ty lko oznaczenie w niesionego śro d k a  praw nego, lecz 
„w ad a  zasadniczej natury , z pow odu  k tórej w niesiony środek  
p raw ny  m usiał ulec odrzuceniu  przez S. N „ bo  nie op iera  się na 
podstaw ach  skargi kasacy jne j” .

M otyw a te nie w y d ają  mi się uzasadnione, gdyż p o d an e  b ra ­
ki form alne są tego rodzaju , że da ło b y  się je  usunąć (a rt. 141. k. 
p. c .) P rzyznać należy słuszność S. N. gdy  p rzy jm uje, że skarga 
apelacy jna  i kasacyjna o parte  są na innych zasadach  ustro jow ych 
i p o d leg a ją  innym  przepisom  postępow ania. M imo to, jeśli p o d sta ­
wy p o d an e  w skardze apelacy jnej dad zą  się podciągnąć pod  p o d ­
staw y z art. 426 . k. p. c. to  nie m ożna z pow odu  m ylnego nazw a­
nia odrzucać danego  śro d k a  odw oław czego. S. N. m ógłby  żądać 
złożenia kaucji i rozpoznaw ać pism o naw et, jeśli nazw ane zostało
skargą apelacy jną, a różnica w term inach (m iesiąc 2. ty g .) nie
m oże m ieć żadnego  znaczenia jeśli pism o to  na czas w term inie 
m iesięcznym  (art. 428 . k. p. c .) zostało  wniesione. „N ow ości” n a ­
tom iast p o d an e  w piśm ie jak  i zaskarżenie ustaleń faktycznych 
m ógłby  S. N. pozostaw ić bez rozpoznania. T ak  więc, jeśli pism o na 
czas zostało  w niesione, m ożna by ło  postąp ić  po  myśli art. 141. k. 
p. c„ a następnie rozstrzygnąć skargę, jeśli podstaw y apelacji d a ­
ły się podciągnąć  pod  podstaw y kasacji. Pog ląd  ogólny w yrażo­
ny w tem  orzeczeniu, nie jest uzasadniony i z sam ego m ylnego 
nazw ania śro d k a  odw oław czego nie m ożna w yciągać z góry  nie­
korzystnych d la  strony w niosków , jeśli p ism o dane m ożna ro z­
strzygnąć w edle obow iązujących przepisów , a to  tem bardzie j, że
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pam iętać  tu  należy, że m yłki te pochodzą  „z  okresu  przejściow e­
g o ” gdy  now e p raw o jeszcze nie w eszło ,,w  krew  i kości ! sądów  
i pełnom ocników  stron.

W  innem  orzeczeniu z 17. VIII. 1934. C. I. 223 /33  słusznie 
p rzy jm uje  S. N„ że na postanow ienie  S ądu  II. instancji, o d m a­
w iające w znow ienia postępow ania , nie służy zażalenie do  S. N., 
dopuszczalna jest na tom iast skarga  kasacyjna do  S. N. P og ląd  ten  
zgodny  jest z ustaw ą, należało  jed n ak  rozw ażyć p rzed  od rzuce­
niem  zażalenia, czy nie m ożna by  zażalenia trak tow ać jak o  skargi 
kasacyjnej, a  to  po  usunięciu b rak ó w  form alnych  w ed ług  art. 141. 
i 4 2 9  oraz 431 k .p.c. (uzupełn ien ie  w pisu i k au c ji) . Nie m ożna b o ­
w iem  z góry  przy jm ow ać, jak  to  czyni S. N. w orzeczeniu z 2. XL 
1933 R. 6 1 6 /3 3  (R uch  p raw a ekonom . 4 /3 4 ) ,  że „nazw anie  

śro d k a  odw oław czego zażaleniem  zam iast skargą kasacyjną jest nie 
ty lko  m ylnem  oznaczeniem  śro d k a  odw oław czego, lecz usterką 
natu ry  zasadn iczej” . Jeśli b rak i fo rm alne dad zą  się usunąć w edług  
art. 141 (4 2 9  i 4 3 1 )  k .p .c. i podstaw y zaskarżenia dad zą  się p o d ­
ciągnąć p o d  art. 426 , k .p .c. nie m a pow odu, ab y  z pow odu  m yl­
nej nazw y odrzucać pism o strony i narażać m oże na u tra tę  p raw a 
m aterja lnego .

Przecież sam  S. N. rów nież zm ienia p o g ląd y  odnośnie spraw , 
odnoszących się do okresu przejściow ego. I tak  n. p. w orzeczeniu 
R. 613 /33  p rzy ją ł S. N., że nie jest pow ołany  do  rozstrzygania re- 
kursu rew izyjnego od uchw ały S ądu  rekursow ego w ydanej p o  1. I. 
1933 w b. zab. austr. w postępow aniu  egzekucyjnem , w szczętem  
przed  1. I. 1933, jeśli uchw ała I. instancji z ap ad ła  po 1. I. 1933. 
O rzeczenie to p o d d a łem  swego czasu kry tyce 1) , i obecnie s tan o ­
w isko pow yższe zostało  już przez S. N. zarzucone. Jeśli zatem  
pow sta ją  w ątpliw ości co do  w łaściwości sądow ej naw et w S. N „ 
to  należy w ątpliw ości te i naw et m yłki u stron  nie zbyt surow o 
trak tow ać.

Że naw et w  praw ie form alnem  S. N. kieruje się słusznością, 
tego dow odem  jest orzeczenie z 15. III. 1934 (C . I. 1 1/34 Ruch 
Praw . i ekon. 4 /3 4 ) . W edług  tego orzeczenia, poza dw om a przy ­
padkam i, w  k tórych  w edług  art. 441 . k. p. c. dopuszczalne jest 
zażalenie do  S. N „ dopuszcza zażalenie S. N. w przypadku , gdy  
postanow ieniem  II. instancji odrzucono zażalenie, skoro  „n ie  m oże 
być zam knię ta  d ro g a  do  dalszego zaskarżenia  tego postanow ienia 
w  trybie zażalenia do S. N. w obec zupełnej analogji z zażaleniem  
na  odrzucenie skargi kasacy jn e j” . O rzeczenie to  słuszne i uzasa­
dnione jest co najw yżej de lege ferenda, a nie de lege lata. Prze- 
dew szystkiem  art. 441 . k. p. c. nie dopuszcza rozszerzającej in­
terp re tac ji w obec w yczerpującego  w yliczenia dopuszczalnych za­
żaleń, a n ad to  k. p. c. jak o  p raw o form alne nie dopuszcza analogji.

t) Fenichel: O rzecznictwo S. N. do k. p, c. Głos Adw. 4/34.
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Jeśli jed n ak  S. N. tak  dalece rozszerza dopuszczalność zażar 
leń, to  tem  bardzie j w inien „przez  palce p a trzeć” na  m ylne na i 
zw anie ś ro d k a  odw oław czego, jeśli b rak i d ad zą  się usunąć w  m yśl 
art. 14 1. k. p. c„ i dalszych (a rt. 396 , 429 , 4 3 1 .) ,  a pism o d a je  
podstaw y  do  rozstrzygnięcia. Szczególnie tego ro d za ju  stanow isko 
konieczne jest w okresie przejściow ym , gdy  tak  sądy, ja k  i pełr 
nom ocnicy stron, zapozna ją  się d op ie ro  z now em  praw em .

Ju d y k a tu ra  S. N. k tó ra  b ard zo  często d a je  p o d n ie tę  do  p rze ­
m yślenia pew nych p roblem ów , d a ła  n ie jeden  raz w yraz tem u, że 
w każdej spraw ie chodzi jej raczej o treść, niż o form ę. T ę  zasadę 
należałoby  rów nież stosow ać do kw estji m ylnego nazw ania śro d k ą  
odw oław czego.

Adw. Dr. SZYMON ARNOLD.

0  apelację od wyroków Sądu Przysięgłych 
od orzeczenia o karze!

W  kodeksie postępow ania  karnego  obow iązuje z pew nem i nie- 
znacznem i, a raczej pozornem i odchyleniam i zasada czystej kasa­
cji. W  sądzie kasacyjnym  —  w edle określenia G arrau d  ---- odbyw a
się sąd  nad  w yrokiem , a nie nad  oskarżonym . S ąd  kasacyjny  nie 
sp raw dzając  p rzeto  ustaleń faktycznych zaskarżonego w yroku i nie 
w kraczając tem sam em  w istotę spraw y, uchyla ty lko  w yrok  z p o ­
w odu obrazy praw a, a to  zarów no  przepisów  form alnych, jak
1 m aterja lnych . T o  stanow isko sądu  kasacyjnego  znalazło  w yraz 
w art. 5 10 kpk. m a zastosow anie do  zaskarżopego w yroku w  ca­
łości, a więc zarów no w  orzeczeniu o winie, jak  i w  orzeczeniu 
o karze.

Jakko lw iek  oceniałoby się tą  w prow adzoną  d o  kpk. zasadę 
czystej kasacji, stw ierdzić należy, że konsekw encje jej stosow ania 
przy  w yrokach  sądów  przysięgłych ze w zględu na orzeczenie o k a ­
rze, budzić m uszą najpow ażniejsze zastrzeżenia. Instancja  kasa­
cy jna —  o ile zaskarżony  w yrok  w  orzeczeniu o w inie jest trafny , 
a orzeczenie o karze zap ad ło  bez obrazy  p raw a m aterja lnego  i fo r­
m alnego —  nie m oże w ym iaru  kary  kw estjonow ać. Poniew aż w y­
roki sądu  przysięgłych apelacji nie ulegają, sta je  się try b u n a ł sądu  
przysięgłych, w ym ierzający karę  na podstaw ie uchw ały przysię­
głych, jed y n ą  w tej m ierze instancją, żadnej dalszej kon tro li nie 
pod legającą. T ak  więc w  b rak u  b łęd ó w  praw nych je d n a  in stan ­
cja rozstrzyga nieodw ołalnie o tem, czy zabójca ma być zasądzony  
na 5 lat więzienia, czy na karę śmierci, czy za przynależność do  
partji komunistycznej, kwalifikowaną w  myśl znanego judykatu



16

jako zbrodnię z art. 9 7  k.k. sprawca ma być ukarany więzieniem: 
6-m iesięcznem , czy też na przeciąg 15 łat.

K om isja k odyfikacy jna  w yszła z założenia, że w yroki sądów  
przysięgłych „ z  natu ry  rzeczy” nie u legają  apelacji. N ie zg łęb ia­
jąc  istoty tej „natu ry  rzeczy” , o ile ona dotyczy  w yroków  sądów  
przysięgłych w przedm iocie winy, tru d n o  na  podstaw ie  kilkuletnich 
dośw iadczeń, czerpanych  w  dzielnicy m ałopolsk iej z w ym iarów  
k a r orzekanych  p rzez try b u n a ły  sądów  przysięgłych, uw ażać ten  
stan  p raw ny za natu ra lny . Jeżeli z reguły  istnieje k o n tro la  wym ia­
ru  kary  przy  najlżejszych naw et przestępstw ach , to  nie m ożna uw a­
żać za rzecz natu ra lną , b y  je d n a  instancja  n ieodw ołaln ie  i o sta­
tecznie ---- o ile po tra fi ty lko  uniknąć b łęd ó w  praw nych  przy  są­
dzeniu —  decydow ała  o w ym iarze kary  w spraw ach  o najcięższe 
przestępstw a, k tó re  ze w zględu  na  ten  w łaśnie swój charak ter, p o d ­
p a d a ją  p o d  ju rysdykcję  sądów  przysięgłych.

N ietylko jed n ak  b rak  kon tro li w ym iaru  k a r jest następstw em  
b rak u  apelacji —  ten  b rak  pow o d u je  n ad to  niezw ykłą w prost róż- 
nolitość k a r już nie w  obręb ie  różnych sądów , ale naw et w  ok rę­
gu tego sam ego sądu, zależnie od sk ładu  sądzącego. Jest oczywi- 
stem , że żad n a  in stancja  kon tro ln a  idealnego  u jednostajn ien ia  
w tym  zakresie sprow adzić nie m oże. Są sk łady  sądzące łag o d ­
niejsze i surow sze —  niem niej jed n ak  lin ja  w ytyczna, w skazana 
p rzez instancję  k o n tro lną , sam a św iadom ość istnienia tej kontro li 
po tra fi w  każdym  razie w ykluczyć dow olność, d la  k tó re j p rzy  obec­
nym  stanie rzeczy dużo  p ozosta je  m iejsca.

A  pew na w dopuszczalnych p rak ty k ą  granicach jednolitość 
w  w ym iarze k a r jest przecież słusznym  postu la tem  rów ności w y­
m iaru  spraw iedliw ości. Z n an e  mi są choćby  w  okręgu  sądu  k rakow ­
skiego w ypadki, k iedy  za zb rodn ię  z art. 154 k.k. karze się je d ­
nych oskarżonych w ięzieniem  1 0—  1 5 miesięcy, a innym  przy stanie 
fak tycznym  zupełnie b łahym  (w znoszenie okrzyków  w  pochodzie  
1-m ajow ym ) w ym ierzono ostatn io  (co  dało  m i asum pt do  n in iej­
szych uwag, k tó re  już przy  czytaniu p ro jek tu  kom isji kody fik acy j­
nej mi się nasunęły  —  G łos A d w okatów  Nr. V — X  r. 1928) kary  
po  4 la ta  w ięzienia i t. d.

M ając to  na uw adze, podnoszę głos o dopuszczenie na w zór 
austr. ustaw y postępow ania  karnego  § 345 apelacji od w yroków  
sądów  przysięgłych co do  kary. W praw dzie  kom isja kodyfikacy jna, 
jak  na to  w skazują m otyw y, by ła  zdania, że rozpatryw anie  apelacji 
na  podstaw ie m aterja łu  pisem nego, bez m ożności sp raw dzan ia  d o ­
w odów  „ jes t przew ażnie stukaniem  w  palce” , p rak ty k a  jed n ak  są­
d ów  przysięgłych w M ałopolsce takich  w niosków  nie dopuszcza, 
zwłaszcza, że z w prow adzen iem  apelacji od kary  m ożnaby  d o p u ­
ścić i ograniczoną m ożność p rzep row adzan ia  dow odów , o ile k o n ­
tro la  w ym iaru kary  tego w ym aga.

M im o pow odzi now ych ustaw  i częstych ich zm ian, w okresie 
tw orzenia się now ego praw a całkow icie zrozum iałych, jest w ydanie 
odpow iedn iej now eli pody k to w an e  w zględam i najżyw otniejszych
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in teresów  równego wymiaru sprawiedliwości! I choćby insty tucja 
sądów  przysięgłych m iała zostać zniesioną, ja k  d ługo ona trw a, 
nie należy to lerow ać stanu  obecnego, k tó ry  jed n ą  instancję w  sp ra­
wie tak  doniosłej czyni nieom ylną.

U w ażam  ze stanow iska p rak tyk i p rob lem  tu poruszony za tak  
doniosły  i w ażny, że w razie nieusunięcia w ytkniętych  tu b raków  
(m im o, iż jestem  gorącym  zw olennikiem  instytucji sądu  przysię­
głych, k tó rą  uw ażam  za n ad er p o ży teczn ą), raczej należałoby  in ­
s ty tucję  sądów  przysięgłych znieść, niźli ją  u trzym ać z T ry b u n a ­
łem  w w ym iarze kary  nieom ylnym  i nieodw ołalnym .

Adw. Dr. BRONISŁAW FRuHLING.

„Prawa oskarżonego w świetle przepisów 
art. 310i 337 Kodeksu Postępowania Karnego".

A rty k u ł 1. K odeksu P ostępow ania  K arnego głosi, że „P o s tę p o ­
w anie w spraw ach  o przestępstw a, należące do  w łaściwości sądów  
pow szechnych odbyw a się w edług  przepisów  niniejszego k o d ek su ” .

C elem  m oich niniejszych rozw ażań jest pobożne  życzenie, aby 
w om aw ianej przezem nie m aterji „p ostępow an ie  w  spraw ach 
o przestępstw a należące do  właściwości sądów  pow szechnych o d ­
byw ało  się nap raw dę  w edług  przepisów  kodeksu  postępow ania  k a r­
nego” .

K róciutki stan  faktyczny niech zilustruje kw estję, k tó rą  chcę 
om ów ić: W  czasie rozpraw y głów nej zasiada na  ław ie oskarżonych 
trzech oskarżonych o oszustwo. W szyscy są pełnoletn i i n iem a n a j­
m niejszej obaw y, aby  obecność w spółogkarżonego, m ogła o d d z ia ­
ływ ać k rępu jąco  na w yjaśnienia innego oskarżonego.

P rzew odniczący w ydala  z sali sądow ej na czas przesłuchiw a­
nia pierw szego oskarżonego obu pozostałych  oskarżonych, po  p rze­
słuchaniu pierw szego oskarżonego  przesłuchuje już w  jego  obec­
ności drugiego oskarżonego, a w końcu trzeciego oskarżonego słu­
cha już w obecności dw uch pierw szych oskarżonych.

Po pow rocie w ydalonych  oskarżonych do  sali, p rzew odniczą­
cy nie zaw iadam ia ich o tem , co się działo  w czasie ich n ieobecno­
ści —  a ty lko jeśli w yjaśnienia są sprzeczne, zapy tu je  skąd  ta  
sprzeczność pochodzi.

T ak  w ygląda w p rak tyce  stosow anie art. 337 i art. 310  
k .p .k . —  przyczem  podkreślam , że w ypadek  opisany pow yżej, nie 
jest jak im ś w yjątk iem , ale w prost regułą.

Z b ad a jm y  po  pierwsze, czy postępow anie to  jest zgodne
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z przepisam i k .p .k ., a pozatem , jak ie  ono m a cele i czy to  „p raw o  
zw yczajow e", idące w prost con tra  legem , d a  się uspraw iedliw ić 
celow ością, w zględnie jakiem iś innem i wyższem i w zględam i.

I.
W ydalen ie  oskarżonego w  czasie rozpraw y głów nej z sali 

p rzew idu je  k .p .k . w  dw uch w ypadkach . A  to  jeśli oskarżony, p o ­
m im o upom nienia p rzez przew odniczącego, zachow uje się n adal 
w  sposób zakłócający  p o rząd ek  rozpraw y, lub  ubliżający  pow adze  
S ą d u ” (a rt. 310 § 1 ), lub „ ty lk o  w yją tkow o, jeżeli należy się o b a ­
w iać, że obecność oskarżonego oddziaływ aćby  m ogła k rępu jąco  na 
w yjaśn ien ia” w spółoskarżonego, a lbo  na zeznania św iadka lub 
b ieg łego” .

W  obu w ypadkach  „p rzep is art. 310  § 2 m a zastosow anie” . 
P rzepis ten  b rzm i: Po pow rocie oskarżonego do  sali, p rzew odni­
czący zaw iadam ia go o w szystkiem , co się odbyw ało  w  jego  n ie­
obecności i d a je  m u m ożność złożenia w tej m ierze w yjaśn ień” .

Tysiącletn ie dośw iadczenie ludzkości uczy, że p o d staw ą w szel­
kiego w ypaczenia procesu karnego  jest fakt, że p raw a oskarżone­
go p a d a ją  pastw ą form alizm u, p a d a ją  pastw ą m echanicznej „ m e to ­
d y  p rocesow ej", w chodzącej w  m iejsce w łaściw ych procedur.

D opuszczanie do  teg o  stanu  rzeczy p rzez obrońców  jest g rze­
ban iem  obow iązków  zaw odow ych adw okata , jest g robem  g o d n o ­
ści s tanu  adw okackiego.

T ych  p arę  słów  kreślę nie d la  sam ej jed n ak  w alki z form aliz­
m em , nie d la  sam ej w alki z ku ltem  au to ry te tu , ale w  pierw szym  
rzędzie kreślę je  w  obronie  zdrow ego sensu ustawy.

W  każdym  procesie karnym  ścierają się dw a p rąd y  —  dw a 
najśw iętsze interesy, jak ie  Państw o  w  zakresie w ym iaru  spraw ie­
dliwości m a do  spełnienia, interes, aby  p rzestępstw o nie pozostało  
bezkarne  i interes, aby  nie skazano  niew innego.

D la tego  św iętego w prost in teresu  w spólnie i zgodnie w alczyć 
pow inny oskarżenie i o b rona  i jeśli w  dzisiejszym  procesie p raw ­
dziw ość tezy udow odn iona  m a być w  d ro d ze  k o n trad y k to ry jn e j 
dyskusji, to  bez w zględu na efek t końcow y, a w ięc ukaranie, czy 
uniew innienie, m uszą w logicznej konsekw encji obie strony  p rzez 
czas trw ania  procesu korzystać z rów ności praw , a także być tra k ­
to w an e  z rów nym  szacunkiem .

Nie będzie  sprzeniew ierzeniem  się przy toczonej p rzed tem  za­
sadzie, jeśli w naszych w arunkach  w alczyć będziem y chw ilow o 
ty lko o rów ne p raw a —  m niem am , że o b ro n a  najp ierw  na tem  p o ­
lu  odzyskać m usi stracone tereny.

W raca jąc  do  sam ego tem atu , stw ierdzam , że jakko lw iek  w  k o ­
deksie postępow ania  karnego  —  oskarżony jest p rzedm io tem  p o ­
stępow ania , to  w p rak tyce  Sądów , stanow isko oskarżonego zbliża 
się z p rzeraża jącą  szybkością do  stanow iska oskarżonego w p ro ­
cesie inkw izycyjnym .

W ydalan ie  oskarżonego z sali w  czasie przesłuchiw ania d ru ­
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giego oskarżonego m a w p rak tyce  naszych S ądów  być p rob ierzem  
praw dom ów ności oskarżonych, m a na  celu w yłapyw anie sprzecz­
ności pow stających  z w yjaśnień oskarżonych, a  częstokroć zdarza  
się naw et, że przew odniczący, czy to  na  skutek  niezrozum ienia 
oskarżonego, czy też z innych pow odów  zad a je  py tan ia  oskarżo­
nem u, z k tó rych  w ynikać m oże, że po p rzed n i oskarżony  zeznał 
co innego, niż zeznał w istocie rzeczy i takie py tan ia  rodzą  często­
kroć  dalsze n ieporozum ienia.

Że p rak ty k a  ta  m a na  celu k o n tro lę  p raw dom ów ności i w y ła­
pyw anie sprzeczności —  a nie jest p o d y k to w an a  tro sk ą  o k ręp u ­
jące  oddziaływ anie na  siebie w spółoskarżonych, o tem  najlepiej 
św iadczy fakt, że oskarżonych przesłuchuje się w  kolejności, w  k tó ­
rej w ym ienieni są w  akcie oskarżenia, przesłuchany  oskarżony  zaw ­
sze pozo sta je  już na sali. T ru d n o  chyba przypuścić, ab y  obecność 
dalszych oskarżonych z ak tu  oskarżenia, stale k ręp o w ała  pierw szego 
oskarżonego.

Jeżeli w eźm iem y p o d  rozw agę sposób, w  jak i się oskarżone­
go na sali sądow ej trak tu je  —  stałe  n iedow ierzanie, sposób  py tan ia  
i rzeczy, o k tó re  się py ta , jeśli do  tego d o d am y  n ieodłączny  m o ­
m en t zdenerw ow ania oskarżonego —  to  ła tw o  sobie m ożna uzm y­
słow ić tę  p raw dę  m aterja lną , „ k tó rą  się w tych w arunkach  usta la” .

Jeśli naczelnym  m otyw em  p ro jek tó w  k .p .k . by ło  odrzucenie 
średniow iecznej zasady  „confessio regina p ro b a tio n u m ” ) art. 341. 
m otyw a ustaw od. str. 4 5 5 ) ,  to  p rak ty k a  pow raca  do  tej zasady  
p rzy  nieco zm odern izow anym  ty lko  aparacie.

W  rezultacie ilość pom yłek  sądow ych rośnie m iast m aleć.
P odstaw ą w ydalan ia  oskarżonego z sali sądow ej są, jak  p o ­

w iedzieliśm y, art. 310  § 1 i art. 337  § 2 k .p .k .
A rt. 310 § 1 nie przedstaw ia  z p u n k tu  w idzenia naszych roz­

w ażań  w iększego zain teresow ania, albow iem  jest rzeczą jasną, że 
przew odniczący  musi m ieć sankcje na  aw antu ru jącego  się o skar­
żonego, aby  m óc nadać  rozpraw ie praw id łow y tok.

Z asadniczą d la  nas kw estją  jest w ięc ty lko  przepis art. 337  
§ 2 k .p .k .

Przepis ten jest przepisem  w yjątkow ym . W yjątkow ość jego  
w ynika nietylko z ogółu  przepisów  k .p .k .,' n iety lko z ducha całej 
ustaw y, ale tekst sam ego przepisu i użycie słow a „w y ją tk o w o ” 
stw ierdzają  p o n ad  w szelką w ątpliw ość ch a rak te r tego przepisu.

M otyw a ustaw odaw cze głoszą, „że  § 2 tego artyku łu  m a na 
celu um ożliw ienie sądow i w ydobycia  p raw d y  m aterja ln e j w  tych 
p rzypadkach , gdy  obecność oskarżonego na sali m ogłaby  o d d z ia ­
ływ ać k rępu jąco  na innego w spółoskarżonego, lub św iadka” .

P ro jek t w yjaśnia dalej, że chodzi specjaln ie o w ypadki, gdzie 
m łodzi w spółoskarżeni, k tó rzy  p rzez dłuższy czas działali pod  
p rzem ożnym  w pływ em  swych starszych w spólników , często p o zo ­
s ta ją  p o d  tym  w pływ em  jeszcze i pódczas rozpraw y, u legają ich 
sugestji, lub p o p rostu  kręfbują się m ówić tak  szczerze, jak b y  m ów ij



—  20 -

li, g dyby  p o d  tym  w pływ em  nie pozostaw ali, a to  sam o m oże d o ­
tyczyć i św iadków .

Z akończenie  m otyw ów  ustaw odaw czych cytuję dosłow nie ze 
w zględu  na ich treść, nie budzącą  żadnych  w ątpliw ości. O to  ono : 
„T ak ieg o  jed n ak  usuw ania oskarżonego z sali nie należy n ad u ży ­
w ać i p ro jek t podkreśla , że m oże się to  zdarzać ty lko  w y ją tk o w o ” .

Z ap y ta  więc każdy  —  na jak iej podstaw ie m ogła w ytw orzyć 
się p rak ty k a  sądow a, tak  sprzeczna z w yraźnem  brzm ieniem  m o­
tyw ów  i ustawy.

W  kry tycznym  w ypad k u  uzasadnił S ąd  postanow ienie  swe 
b rzm ieniem  art. 337 § 1 a m ianow icie faktem , że oskarżony m a 
p raw o być obecny  przy  w szystkich czynnościach postępow ania  d o ­
w odow ego, zaś przesłuchiw anie oskarżonego nie należy do  p o stę ­
pow ania  dow odow ego.

Nie w d a jąc  się w  tej chwili w  ocenę trafności tego postanow ie­
nia, a zaznaczając jedynie , że uw ażam  je za zasadniczo w adliw e, 
p ragnę  najp ierw  w yjaśnić genetycznie przepis art. 337 § 1, o raz 
znaczenie jego  w  św ietle dzisiejszego orzecznictw a S. N., ab y  na  tej 
d op iero  podstaw ie  zb ad ać  zasadność tego postanow ienia.

P ro jek t ustaw y postępow ania  karnego  p rzy ję ty  w III czy ta­
niu p rzez sekcję postępow an ia  karnego  K om isji K odyfikacyjnej 
R . P. i ostatecznie p rzy ję ty  przez K om itet P rac  z dn ia  28. IV. 1926. 
głosił w art. 344 , że „oskarżony  m a p raw o być obecny przy  p rze­
p row adzen iu  w szystkich d o w o d ó w ". Podnieść należy, że p ro jek t 
(a rt. 3 4 3 )  znał już rozdział „w yjaśn ień  oskarżonego" i „ p o s tę p o ­
w ania dow o d o w eg o ” .

Z naczenie  w ięc słów  „p rzy  p rzep row adzen iu  wszystkich d o ­
w o dów ” nie jest form alnie z p u nk tu  w idzenia przepisów  k .p .k . 
rów noznaczne z słow am i „p rzy  w szystkich czynnościach p o stęp o ­
w ania dow o d o w eg o ” —  jako , że art. 10, 360 i 441 k .p .k . w  tre ­
ści swej stw ierdzają , że dow o d em  m oże być w szystko, co jest zdo lne 
d o  urobienia p rzekonan ia  sędziów  o winie, czy też niewinności 
oskarżonego, a więc także  w yjaśnienia oskarżonego sam ego, czy 
też w spółoskarżonego, podczas gdy  „postępow an ie  dow o d o w e” 
rozpoczyna się po  myśli art. 335 „ p o  w ysłuchaniu oskarżonego” . 
K w estję tą  poruszę jeszcze poniżej.

Z m iana słów  nastąp iła  najw idoczniej, jak  to  w ynika z m ate- 
rja łów  ustaw odaw czych —  tylko ze w zględów  stylistycznych —  
przeoczono przy tem , że zm ieniono zarazem  treść przepisu —  a je ­
śli m ery torycznie ze w zględu na w yraźne i jasne brzm ienie § 2 
art. 337 zm iana co do  praw  oskarżonego nastąp ić  nie m ogła  —  
to jed n ak  dać m ogła  po le  d o  nieporozum ień w ro d za ju  opisanego 
przezem nie.

Z atem , że ustaw a m a na m yśli obecność oskarżonego na sali 
w czasie całego p rzew odu  sądow ego, a niety lko w  czasie p o s tęp o ­
w ania dow odow ego , przem aw ia treść § 2, k tó ry  stw ierdza, że cho­
dzi o o obecność oskarżonego, k tó ra  m ogłaby  oddziaływ ać k rę ­
pu jąco  zarów no na w yjaśnienia w spółoskarżonego, jak  i zeznania
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św iadka, lub biegłego, a więc m ów i tak  o postępow aniu  w stępnem  
jak  i dow odow em .

Jak o  praw nicy m usim y liczyć się w pierw szym  rzędzie z in te r­
p re tac ją  g ram atyczną tekstu  przepisu  i d la tego  na  jej podstaw ie 
zanalizujm y kw estję.

§ 1 art. 337  stw ierdza, że oskarżony  m a p raw o być obecnym  
przy w szystkich czynnościach postępow ania  dow odow ego . § 2 
stw ierdza, że w  czasie w yjaśnień oskarżonego w olno oskarżonego 
ty lko  w yjątkow o usuw ać z sali sądow ej, w ynika zatem  z tego 
a contrario , że zasadniczo oskarżony winien być w  tej fazie p roce­
sow ej stale na sali sądow ej.

W  jakich zatem  w ypadkach  przysługuje sądow i p raw o w y d a ­
lan ia  oskarżonego z sali —  ty lko  jeżeli oskarżony  pom im o up o m ­
nienia p rzez przew odniczącego, zachow uje się nadal w sposób, za ­
kłócający  p o rząd ek  rozpraw y, lub ubliżający pow adze sądu  (a rt. 
310  § 1 ) , albo, jeżeli obecność oskarżonego oddziaływ aćby  m ogła 
k ręp u jąco  na w yjaśnienia w spółoskarżonego, a lbo  na zeznania 
św iadka lub biegłego (a rt. 337 § 2 ) .

W  żadnym  innym  w yp ad k u  nie przysługuje sądow i p raw o w y­
da lan ia  oskarżonego z sali.

U zasadnienie S ądu  głoszące w  naszym  w ypadku, że należy 
usunąć oskarżonego  z sali, bo  w yjaśnienia w spółoskarżonego nie 
są postępow aniem  dow odow em , a zatem  po  myśli art. 337 § 1,
m ożna, rozum ując a contrario , —  oskarżonego z sali usunąć —  jest 
zarów no  w św ietle in terp re tacji g ram atycznej jak  logicznej i teleo- 
logicznej najzupełn iej bezpodstaw ne.

T yle  o pierw szej części zagadnien ia  —  jeśli idzie o kw est ję  czy­
sto p raw ną —  pozosta je  jeszcze do  om ów ienia w  odniesieniu do  
tej części kw est ja  celowości w zględnie szkodliw ości n iep o trzeb ­
nego i niew łaściw ego nadużyw ania  przez sądy  p raw a w ydalan ia  
oskarżonego  z sali, a następnie  d ruga  część zagadnienia, obe jm u­
jąca  kw estję  przedstaw ienia  oskarżonem u po  pow rocie do  sali te ­
go w szystkiego, co się działo  na  sali w czasie jego nieobecności.

D la każdego , k to  zna specyficzną a tm osferę  sali sądow ej, ja ­
sną jest rzeczą, że zasadnicze znaczenie d la  oskarżonego  m a bez­
pośredniość spostrzeżeń w czasie w yjaśnień w spółoskarżonych, czy 
zeznań św iadków , lub biegłych.

P odkreślam  przy tem , że niem a prak tycznie  różnicy, ani z p u n ­
ktu  w idzenia oceny dow odów , ani d la oskarżonego z p u nk tu  w idze­
nia konstrukcji obrony , m iędzy w yjaśnieniam i w spółoskarżonych, 
a „ d o w o d am i"  ob jętem i tą  nazw ą oficjalnie p rzez k .p .k .

Z  p u nk tu  w idzenia oceny dow odów  niem a różnicy z tego p o ­
w odu, że art. 10 i 360  k .p .k . n ad a ją  sądow i p raw o do  oparcia  
sw ojego w yroku na w yjaśnieniach w sp ó ło sk a rżo n eg o 1). R ozdział

D r. O rzeczenia S. N. Zb. Urzęd. 80/30, 2 0 3 /3 0  i 5 3 /3 4 , z k tórego
treścią się poza naszą kw estją nie zgadzam.
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uczyniony ze w zględów  system atycznych m iędzy w yjaśnieniam i 
oskarżonego, a  postępow aniem  dow odow em  nie m a znaczenia m e­
rytorycznego , skoro  treścią postępow an ia  dow odow ego  są także 
i w yjaśn ien ia  oskarżonego p o  m yśli art. 345 k .p .k . K onfron tac je  
m iędzy  św iadkam i, a oskarżonym i, odpow iedzi oskarżonego na  za­
d an e  m u w  trakcie  postępow an ia  dow odow ego  py tan ia  p rzez sę­
dziów , czy też s trony  (a rt. 305 § 1 ) i t. d.

Z  p u nk tu  w idzenia konstrukcji obrony , zeznania w spó łoskar- 
żonego  m ają  częstokroć w iększe jeszcze znaczenie, niż zeznania  
św iadków , co specjaln ie silnie się uw ydatn ia  w  p rocesach  poszla­
kow ych.

Zw iązek, w  jak im  w spó łoskarżony  p o d a je  pew ne szczegóły, 
m oże zm ienić zasadniczo po jęcie  o isto tnym  stanie rzeczy, p rzeb y ­
w ający  p o za  salą rozpraw , pozbaw iony  m ożności czynienia bez­
pośredn ich  spostrzeżeń, nie będzie  m ógł obalić pow stałych  w ą t­
pliwości, czy też nie o rjen tu jąc  się dostatecznie  w  kierunku, w  jak im  
szedł w spółoskarżony, nie będzie  w  stanie w yjaśnić isto tnego sta ­
nu faktycznego.

A  nie trzeb a  już chyba dodaw ać, że w tych w arunkach  nigdy 
nie będzie  m ógł reagow ać oskarżony  na  sposób, w  jak i w spó ł­
oskarżony  p o d a ł pew ne fakty, a  przecież c ’est le to n  qui fa it la  
m usique.

M niem am , że tych p arę  słów  w ystarcza, by  w ykazać jak  d a le ­
ce szkodliw em  jest d la  w ym iaru  spraw iedliw ości, tego  ro d za ju  p o ­
stępow anie i jak ie  ono stanow i naruszenie zasadniczego p raw a 
ob rony  oskarżonego.

Z b ad a jm y  o d w ro tną  stronę m edalu  ----  cui p rodest?

S koro  nie w ychodzi to  na poży tek  w ym iarow i spraw iedliw o­
ści, to m oże przedstaw ia  pew ne d o d a tn ie  strony  ze stanow iska 
ekonom ji p rocesow ej?

M otyw a ustaw odaw cze *) głoszą, że oskarżonego należy po  
pow rocie do  sali szczegółow o zaznajom ić ze w szystkiem , co się 
odbyw ało  w jego  nieobecności, ew entualnie na w niosek oskarżo­
nego pow tórzyć d o k o n an ą  czynność, n.p. przesłuchanie św iadka, 
g d yby  zachodziło  p raw dopodob ieństw o , że tak ie  pow tórzenie  
czynności m oże się przyczynić do  w yśw ietlenia praw dy.

Już z tego w idzim y, że z p u nk tu  w idzenia ekonom ji procesow ej 
nie m a żadnych  korzyści z w ydalan ia  oskarżonego, a raczej m oże 
rozpraw a ulec na  skutek  tego przew leczeniu.

U nas przew leczenie jest m inim alne z tego w zględu, że oskar­

*) art. 315 P ro jek tu  ustaw y postęp, karnego Kom. Kodyf. R. P.
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żonem u nie p rzedstaw ia się po  pow rocie na salę tego, co się działo 
w  jego  nieobecności —  i tu  dochodzim y do  sedna drugiej p o ru ­
szonej przez nas k w e s tj i  ale zakończm y najp ierw  kw estję p ierw ­
szą. O tóż analiza w ykazuje, że za w yją tk iem  jak ie jś  niewłaściwej 
inkw izycyjnej m eto d y  w prow adzan ia  oskarżonego w zam ieszanie 
i w y łapyw ania  w  ten  sposób  sprzeczności w  jego  w yjaśnieniach, 
nie m a żadnego  rozum nego in teresu w  tem  an typ ro ced u ra ln em  
i an fypostępow em  postępow aniu .

II.

D ruga część zagadnień  obejm uje  kw estję  przedstaw ienia  oskar­
żonem u po  pow rocie do  sali tego w szystkiego, co się działo na sali 
w  czasie jego  nieobecności.

Częściowo om ów iłem  już tę  kw estję przy om aw ianiu I-szej 
części zagadnienia, tu ta j p ragnę  do d ać  jeszcze p arę  szczegółów.

Z darzy ło  się w p rak tyce  k ilkakrotnie, że sędzia po  pow rocie 
oskarżonego  w ydalonego  z sali na m ocy art. 337 , na w iosek m ój, 
ab y  b ąd ź  odczy tał p ro to k ó ł odzw iercied lający  to , co się działo 
w  czasie nieobecności oskarżonego, b ąd ź  też zaw iadom ił go 
o w szystkiem , co się odbyw ało  w  jego  nieobecności i d a ł m u m o ­
żność złożenia w tej m ierze w yjaśnień, ośw iadczył, że zaw iadom i 
go o w szystkiem  po  złożeniu przez oskarżonego w yjaśnień, d o d a ­
jąc  przy  tem , że w  przeciw nym  w ypadku  cały przepis art. 337 
by łby  bezw artościow y.

O tóż stanow isko to  jest dalszą konsekw encją źle zrozum ianej 
norm y i w świetle przepisów  ustaw y i należytej jej w ykładni, a b ­
solutnie nie d a je  się utrzym ać.

D la w yjaśnienia spraw y pozw olę sobie na m ałą  dygresję.
W  A nglji na rozpraw ie głów nej p rzed  ław ą przysięgłych p rze­

w odniczący S ądu  py ta  się ty lko oskarżonego, czy m a co d o  p o ­
w iedzenia w przedm iocie zarzuconego m u przestępstw a, przyczem  
przestrzega go, że jego  m ilczenia Sąd nie będzie  tłum aczył na  je ­
go niekorzyść.

P rocedura  karna  austrjacka  (§§ 198— 206  i §§ 245 i 2 4 6 ) 
zab ran ia  w yraźnie sędziem u skłaniania obw inionego do  m ów ienia 
p raw dy  zapom ocą jakichkolw iek środków  czyto zachęcających, 
czyto przym usow ych, czy też podstępnych , a więc w yklucza ob ie­
tnice, groźby, n iedok ładne  pytan ia , py tan ia  podchw ytliw e, w ielo­
znaczne, czy niezrozum iałe, w yklucza doprow adzen ie  tą  d ro g ą  do 
przyznania, a sam o przyznanie trak tu je  b ard zo  ostrożnie. T ak  sa­
m o p rocedura  niem iecka, rosyjska, bu łgarska, francuska, belg ij­
ska, h iszpańska, genew ska i serbska.

K odeks postępow ania  karnego  tak  w pro jekcie  —  w  mysi 
m otyw ów  ustaw odaw czych, jak  i w ustawie, zaw iera szereg p rze­
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pisów, k tó re  w praw dzie  nie staw iają  go w tym  rzędzie co postę ­
pow anie  angielskie, ale nie staw iają  go abso lu tn ie  niżej, od innych 
postępow ań  karnych  pow yżej w ym ienionych.

A  więc zasadnicze stanow isko oskarżonego, w yrażające się 
w praw ie odm ow y w yjaśnień  (a rt. 81, art. 334  k. p. k . ) m otyw a 
do  art. 340  (p ro je k tu ) , s tw ierdzające w yraźnie, że nie należy 
oskarżonego do  w yjaśnień zachęcać „przeciw nie zawsze jest p o żą ­
dane, jeżeli oskarżony d a je  w yjaśnienia, oczywiście jeżeli je  da je  
dob row oln ie  bez żadnej ze strony  sądu  zachęty, a tem bardzie j p o ­
g różk i” . Przepisy podkreśla jące, że oskarżony jest s troną  w  p ro ­
cesie, a więc jego  pod m io tem  a nie przedm iotem .

Jeśli na tem  tle zanalizujem y now ą opisaną tu ta j p rak ty k ę  są­
dów  w  zakresie art. 337  k .p .k ., to  jasną  sta je  się rzeczą, jak  dalece 
sprzeczna jest ta  p rak ty k a  z duchem  ustaw y i jak  dalece obraża 
ona  przepisy kodeksu  postępow ania  karnego.

W raca jąc  do  treści przepisu  art. 3 10. § 2 k. p. k. stw ierdzić 
należy, że zaw iadom ienie oskarżonego po  pow rocie do  sali 
„ o  w szystkiem , co się odbyw ało  w  jego  nieobecności p rzy  daniu  
m u m ożności złożenia w tej m ierze w yjaśn ień” —  w inno nastąp ić  
bezpośredn io  po  jego  pow rocie, a p rzed  przystąp ien iem  do  d a l­
szych czynności.

Jest to  logiczną konsekw encją  w ynikającą z całokszta łtu  praw  
oskarżonego. W ynika to  zarów no z art. 333 , 337 jak  i 345 k. p. k.

§ 2 art. 310 k. p. k„  k tó ry  w istocie rzeczy odpow iada  art. 
3 1 5 P ro jek tu , jest jak  stw ierdzają  m otyw a ustaw odaw cze p rzep i­
sem  analogicznym  do  przepisów : § 246  p rocedury  niem ieckiej 
z 1877 r. § 247 proc. niem. z 1924. r. proc. rosyjskiej art. 729., 
w ęgierskiej § 297, bułgarskiej art. 430 , genew skiej art. 297.

P rak ty k a  sądów  w ym ienionych państw , o p arta  na identycznej 
treści przepisów  z treścią art. 3 1 0 § 2 k. p. k. stoi na stanow isku, 
że oskarżonem u w ydalonem u z sali, należy natychm iast po  jego  
ptowrocie d o  sali przedstaw ić w szystko, co się na sali działo.

Z acy tu ję  tu taj dosłow nie b ard zo  charak terystyczne orzeczenie 
Polskiego S ądu  N ajw yższego dotyczące § 2 4 6  U. P. K.., a więc 
rozstrzygające naszą kw estję.

O to  dotyczący  w y ją tek :
„U stęp  1, zdanie  2 n ak ład a  na przew odniczącego obow iązek 

przedstaw ien ia  oskarżonem u n apow ró t przez sąd  dopuszczonem u 
isto tną treść tego, co podczas jego  nieobecności zeznano, lub też 
w inny sposób by ło  p rzedm io tem  rozpraw y, w inien zaś to  uczy­
nić natychm iast po  w prow adzen iu  oskarżonego n apow ró t d o  sali 
sądow ej i p rzed  przystąp ien iem  d o  dalszych czynności p roceso­
w ych (cf. K ałużniacki-Leżański, uw. 6. do  § 2 4 6  U. P. K .) . P rze­
pisowi tem u w danej spraw ie w stosunku do  M arji G. nie uczynio­
no zadość. O gran iczono się bow iem  jedyn ie  po  przyw ołaniu  jej
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d o  sali posiedzeń do  odczytan ia  z p ro to k o łu  rozpraw y zeznań, ja ­
kie w czasie jej nieobecności złożyć m iał w spółoskarżony , jej m ąż 
W ik to r G. Pom inięto  natom iast, że w toku  b ad an ia  W ik to ra  G. 
w czasie nieobecności M arji G. na sali, odczytano  z ak t p ro to k ó ł 
z 10. m arca 1920, uczyniono go zatem  p rzedm io tem  rozpraw y. 
P ro to k ó ł rozpraw y nie w ykazuje, aby  treść tego dokum en tu  os­
karżonej M arji G. przez ponow ne jego odczytan ie  przedstaw iono. 
Z apoznano  rów nież, że ograniczenia się d o  odczytan ia  zapisków  
zeznań W ik to ra  G. w p ro toko le  nie m ożna indentyfikow ać z n a ło ­
żonym  w § 246  U. P. K. na przew odniczącego obow iązkiem  oz­
najm ienia ich istotnej treści, skoro  b rak  w p ro to k o le  w zm ianki, że 
zarządzono  zap ro toko łow anie  ich „in  ex tenso” , że zapiski te 
w p ro to k o le  istotnie treść tę zaw ierają, zwłaszcza, że m oc d o w o ­
dow a p ro to k o łu  nie rozciąga się na zeznania oskarżonych (św iad ­
ków , biegłych; cf. K ałużnicki-Leżański P. K. w yd. III. uw. 2, 4, 
do  § 274  U. P. K .) . W  tym  stanie rzeczy nie m ożna uznać, ażeby 
o b rona  oskarżonej M arji G. w św ietle § 246  U. P. K. nie by ła  d o ­
znała  i to  isto tnych ograniczeń —  przyjąw szy  naw et, że dalsze 
jeszcze uchybienie po legające  na tem , że po  przyw ołaniu  jej na 
salę przystąp iono  natychm iast do  jej b ad an ia  p rzed  po in fo rm o ­
w aniem  jej o tem  co się w czasie jej nieobecności działo  n a p ra ­
w ione zostało  przez ponow ne jej badan ie , po  odczytaniu  je j zez­
nań  w spółoskarżonego m ęża” .

T o  sam o stanow isko zajął S. N. odnośnie do  art. 337 § 2. 
k. p. k.. (a rt. 333 § 2, w edle num eracji p rzed  now elą w  orzecze­
niu swoim  z 1. VI. 1931. Z b. Urz. 3 9 0 /3 1 ) .

Jeśli zbierzem y in tencje ustaw odaw cy w yrażone w m otyw ach 
do  art. 31 3 p ro jek tu , logiczną konstrukcję  odnośnych przepisów  
ustaw y, oraz orzecznictw o S ądu  N ajw yższego, to  sta je  się rzeczą 
zupełnie jasną  i zrozum iałą, że zasadniczo w inien oskarżony we 
w szystkich fazach p rzew odu  sądow ego p rzebyw ać na sali sądow ej. 
W ydalen ie  jego w inno następow ać ty lko w b a rd zo  nielicznych w y­
pad k ach  i ty lko w w ypadkach  rzeczow o i ustaw ow o uzasadn io ­
nych, a  w tych wszystkich w ypadkach , w k tó rych  go z sali w y d a­
lono, w inno m u się natychm iast po  pow rocie do  sali p rzed  p rzy ­
stąp ien iem  do  jak ichkolw iek  dalszych czynności, a więc i p rzed  
przesłuchaniem  jego  sam ego przedstaw ić najd o k ład n ie j to  wszys­
tko, co działo się na sali w czasie jego  nieobecności.

Po przeczytaniu  artyku łu  tego m oże rzec k toś —  przecież to 
jest w łaściw ie ty lko  to, co ustaw a expressis verb is w yraża —  na 
to  istnieje jed n a  odpow iedź —  życzenie —  oby oskarżony  m iał 
w sądzie zaw sze te praw a, k tó re  m u ustaw odaw ca chciał zawa- 
row ać !



-  26 -

Adw. Dr. E. MERZ, Tarnów .

„Elita4' w Sądach Przysięgłych.

W  artyku le  swym  „ W  spraw ie refo rm y S ądów  Przysięgłyck 
w  Polsce (N a  m arginesie procesu  S teinerów  przed  Sądem  P rzy­
sięgłych w  T a rn o w ie )” w  zeszycie V . „G ło su  A d w o k a tó w ” z 1934. 
dom aga  się kol. Dr. A schenbrenner refo rm y S ądów  Przysięgłych 
w  Polsce:

a )  w k ierunku w pływ u Przysięgłych na w ym iar kary, ----

oraz
b )  w k ierunku podniesien ia cenzusu in te lek tualnego  P rzy­

sięgłych, ----
nap ro w ad za jąc  jak o  argum enty  d la  pierw szego sw ego żądan ia  fa­
k ty  w erdyk tów  uniew inniających w  obaw ie p rzed  surow ą karą, 
w  szczególności p rzed  ob liga to ry jną  k arą  śmierci. P rzy tacza przy- 
tem  jak o  p rzy k ład y  w ypadk i uniew innienia m atek  —  zabójczyń 
swych dzieci nieślubnych, —  podnosząc, że p rzy ję ta  i sm utna 
n iepraw iedliw a zasada uw alniania przez Przysięgłych m atek  zbrod- 
niarek , li ty lko  d la tego  że Przysięgli, uw zględniając okoliczności, 
w śród  k tó rych  oskarżone rozpaczliw ych swych czynów  do k o n y w a­
ły, nie m ogli się pogodzić  z m yślą, że na  w y padek  potw ierdzenia  
winy, T ry b u n a ł będzie  m ógł orzec ty lko karę  śmierci.

T e  uwagi au to ra  i ubolew anie nad  tą  „ sm u tną  i niespraw iedli­
w ą zasadą uw aln ian ia” , ----- w zw iązku z żądan iem  podniesienia
cenzusu in te lek tualnego  Przysięgłych, —  nasuw ają pow ażne re­
fleksje. —

T ru d n o  się oprzeć w rażeniu, że Przysięgli —  ludzie z ludu, 
nie teoretyzujący , w erdyk tam i swem i daw ali w yraz poglądow i, że  
zasądzenie oskarżonych b y łoby  w  danych  w ypadkach  w iększem  
złem , w yrządzonem  tak  społeczeństw u jak  i oskarżonym  —  ja k  
ich uniew innienie. —

A  nie jest to  ani sm utnem  ani niespraw iedliw em , —  jest m o ­
że raczej radosnym  ob jaw em  pew nego odczucia i w yczucia n u r­
tu jących  w ym ogów  spraw iedliw ości społecznej. —

W szak w lwiej części tych w ypadków , w k tórych  chodziło  
z reguły o „dziec iobó jstw o" sensu stricto, —  nie groziła  w ogóle  
k ara  śm ierci —  naw et w edle austrjackiej ustaw y karnej, —  a gdy  
w jak im ś sporadycznym  w yp ad k u  „m o rd erstw a  dziecka” (p o  ok re­
sie p o ro d u ) w zdrygali się Przysięgli p rzed  karą  śm ierci (w ów czas 
o b lig a to ry jn ą ), ---- lub też jeżeli ujaw niali w erdyk tem  sw ym  p e ­
wien b rak  zaufania do  Sędziów  zaw odow ych odnośnie do  w ym ia­
ru kary , —  to jest zrozum iałem  i stanow i raczej pogodzenie  w y­
m ogów  życia z surow ością ustaw y lub sędziów  zaw odow ych, k tó ­
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rzy n ie jednokro tn ie  w ykazu ją  pew ną obcość w obec bolączek ży­
cia, —  zw łaszcza zaś b rak  należy tego  zrozum ienia d la  m om entów  
społecznych.

U niew inniając zatem  w e w ypadkach  pow yższych, kierow ali się 
Przysięgli z reguły m om entam i innem i, —  a  nie obaw ą p rzed  nie- 
g rożącą z reguły —  k arą  śmierci, —  tak, że w ątpię, by  —  w edle
zapatryw ania  p. Dr. A schenbrennera  ---- „zdan iem  Przysięgłych
odpow iedn ią  by łaby  k ara  2. czy 5 lat, z reguły  nie orzekał bow iem  
S ąd  naw et kary  2 la t w  tych w ypadkach .

Przyczyny są zatem  raczej inne, m oże głębsze, zw iązane ściślej 
z cenzusem  Przysięgłych.

D la ilustracji nap row adzę  w ypadek  w erdyk tu  uniew inniającego 
dzieciobójczynię przy przyznaniu  się oskarżonej i dow odów  winy, 
nie budzących  najm niejszych w ątpliw ości (jeszcze za tych błogich 
czasów, kiedy nie m ożna było  zasystow ać w erdyk tu  un iew inniają­
c eg o ),  w erd y k t ten w yw ołał w śród  zaw odow ych praw ników , ----
ludzi zatem  o w ysokim  cenzusie in te llek tualnym  pew ne zdziw ienie 
i p y tan o  się p o tem  Przysięgłych, ch łopów  o jeg o  m otyw y. O d p o ­
w iedź by ła  nadzw yczaj charak terystyczna: D laczegóż to  m y m ie­
liśmy ją  jeszcze karać? B yła już ty le razy karaną! Pierw szy raz, 
skoro  ją  kochanek  opuścił, gdy  się dow iedział, że p o p a d ła  w  cią­
żę! D rugi raz, gdy  się kry ła  z ciążą i m artw iła , co będzie  potem . 
T rzeci raz, gdy  wszyscy na nią w czasie ciąży w skazyw ali palcam i! 
C zw arty  raz, gdy  ją  ze służby w yrzucono i nikt nie chciał jej p rzy ­
jąć. P iąty  raz, gdy  nie dosta ła  rozgrzeszenia. Szósty raz, gdy  w  b ó ­
lach rodziła. S iódm y raz, gdy  w rozpaczy dziecko zabiła. Ósmy 
raz, gdy  ją  w śród  w stydu  aresztow ano. D ziew iąty raz, gdy  kilka 
m iesięcy siedziała w areszcie i na rozpraw ie w obec w szystkich lu­
dzi jeszcze to  om aw iano i p rzypom inano  je j! Czyż to  nie dosyć? 
M ieliśm y ją  karać jeszcze poraź  dziesiąty? Nie! (au ten ty czn e).

N a to  się m ogą zdobyć ty lko  Przysięgli, —  i to  nie o w ysokim  
cenzusie intellektualnym , sk łonnym  w  teoretycznej refleksji na te­
m at konieczności po tęp ien ia  i zasądzenia tego ro d za ju  czynów  ze 
w zględu  na panu jący  po rząd ek  społeczny, —  lecz Przysięgli o niż­
szym  cenzusie in tellektualnym , ----- o tem  w yższem  natom iast w y­
czuciu społecznem , k tó re  każe im  dojrzeć  w tej oskarżonej nie­
szczęsną ofiarę sm utnych stosunków  społecznych. W łaśnie oni, 
żyjący z nią w tem  sam em  środow isku społecznem  i uginający się 
p o d  naciskiem  tych sam ych ciasnych w arunków  i tej sam ej m o ­
ralności, —  byli w stanie nie ty lko  zrozum ieć, ile raczej w  w ięk­
szym  jeszcze stopniu  odczuć jej k rzyw dę i należycie ją  ocenić, —  
w ydziera jąc  oskarżoną z rąk  „karzącej spraw iedliw ości” .

A  to  są ob jaw y pozytyw ne, ob jaw y korzystne łagodzen ia  suro­
wości i bezw zględności ustaw y w zetknięciu się z życiem , —  
uw zględnienia m om entów  społecznych, k tó re  nie znalazły  należy te­
go w yrazu w ustaw odaw stw ie.
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A  na tem  polega  w łaśnie zasadnicze znaczenie S ądów  Przy­
sięgłych, —  o to  w łaśnie chodziło , tw orząc insty tucję S ądów  P rzy­
sięgłych.

I ten  zasadniczy p ostu la t S ądów  Przysięgłych, ta  isto tna jego  
cecha uległyby spaczeniu w razie podniesienia cenzusu in tellektual- 
nego Przysięgłych, —  czego najlepszym  dow odem  chociażby p o ­
w yższa charak terystyka  tych w erd y k tó w  uniew inniających, p o d an a  
p rzez kol. A schenbrennera!

O  ile postu la t rozszerzenia w pływ u Przysięgłych na w ym iar k a ­
ry  p rzez użyczenie im p raw a określania m aksym alnej granicy k a ­
ry d la  danego  w y p ad k u  jest słusznym , —  o tyle żądan ie  p o d n ie ­
sienia cenzusu in tellek tualnego  Przysięgłych jest zasadniczo chy- 
bionem .

Nie przez podniesienie cenzusu in tellektualnego Przysięgłych, 
nie przez żądan ie  d la  nich p rzynajm niej w ykształcenia średniego  
i w prow adzen ie  tem  sam em  na ław ę Przysięgłych, e lem entu  n a j­
gorszego, bo  zacofanych t.zw . pó ł —  lub nibyto  —  inteligentów , —*— 
lecz przez tw orzenie list Przysięgłych n ap raw d ę  z najszerszych sfer 
społeczeństw a m ożna uspraw nić Sądy  Przysięgłych.

P am iętać należy ciągle i m ieć ustaw icznie p rzed  oczym a isto­
tę i cel S ądów  Przysięgłych! Nie d la tego  są one dzisiaj spaczone, 
że zasiadają  w  nich na ogół ludzie o niskim  cenzusie in tellektuał- 
nym , —  ale d latego , że ogranicza się b a rd zo  ilość ludzi już przy  
u k ładan iu  p ierw otnej listy Przysięgłych, z k tó re j się w ylosow uje 
następn ie  listę g łów ną. O to  najw iększa bo lączka! O to, co w ym aga 
reform y! Nie praw o, nie ustaw a, —  lecz w  pierw szym  rzędzie jej 
stosow anie.

Przez d o b ó r ludzi jak o  k an d y d a tó w  na Przysięgłych z punk tu  
w idzenia pew nych w ytycznych, leżących poza w ym iarem  spraw ie­
dliwości jak o  takim , —  w yw iera się w pływ  na w erdyk ty  z góry  
au tom atycznie  w pew nym  określonym  kierunku i zabezpiecza się 
p rzed  ew entualnem i n iespodziankam i, —  od k tórych  zabezpiecza­
ją  następn ie  i pew ne w ym ogi procedura lne, jak  n. p. w ystarcza­
jąca  zw ykła w iększość głosów  d la  w erdyk tu  zasądzającego , u d a ­
nie się przew odniczącego  z Przysięgłym i na n a rad ę  bez na jm n ie j­
szej kon tro li ze strony  obrony , —  no i —  last no t least —  m ożli­
w ość systow ania uniw inniającego w erdyk tu  Przysięgłych.

Listy p ierw otne Sędziów  Przysięgłych zaw ierają ograniczoną 
ilość osób, —  w przew ażnej części em ery tow anych  urzędników  
oraz polskich starszych kupców  i przem ysłow ców , —  i chłopów , 
zw łaszcza w ójtów , ław ników , pisarzy gm innych, chłopów  starszych 
i zam ożniejszych.

Jest to  elem ent ludzki p rzew ażnie zacofany, konserw atyw ny, 
pełen  uprzedzeń!

Inny d o  słow a nie przychodzi!
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I  cóż dziw nego, że przy tak im  składzie ław y Przysięgłych za­
p a d ł w erd y k t zasądzający  jed n eg o  z oskarżonych?! Przysięgli ro ­
zum ieli!.! p rofesora-b ieg łego  rozum ieli! A le grały  tu ta j rolę w zglę­
dy  uprzedzeń  i p rzesądów  przez w ieki hodow anej nienawiści ra ­
sow ej i zacofania, —  któ re  w śród  tego ro d za ju  ludzi, p rzy  d o b o ­
rze takich ludzi, —  a jeszcze bardzie j w śród  ludzi o „ śred n iem ” 
w ykształceniu —  zaciem niają w łaściw y ob jek tyw ny  Sąd i pog ląd  na 
spraw ę.

I cóż się dziwić ch łopom ? D laczegóż to  u nich ty lko  d o p a ­
tryw ać się złego? Czyż nie uderza  bardziej fakt, że w śród  Sędziów  
z a w o d o w y c h  tak  skłonnych dzisiaj skąd inąd  do  systow ania w er­
dyk tów  S ądów  Przysięgłych —  nie znalazła  się jednom yślność  d la  
zasystow ania w erd y k tu  zasądzającego  S teinera?

A lbo  czyż nie pow inien dziwić fakt, że p ro k u ra to r  w p rzem ó ­
wieniu sw ojem , kiedy zasadnicza teza ak tu  oskarżenia o zabójstw ie 
w stodo le  została przez biegłego p ro feso ra  O lb rych ta  w ręcz o b a lo ­
ną, chw ycił się ostatniej m ożliwości, teoretycznie nie w ykluczonej 
p rzez biegłego, k tó ry  podn iósł jedyn ie  jej n iep raw dopodob ieństw o , 
oraz b rak  poparc ia  w  postępow aniu  dow odow em  i w ątpliw ości n au ­
kow e co do  pew nych spostrzeżeń w zrokow ych w nocy p rzez św iad­
ków  ( ja k  deski ratunku , by  z całą stanow czością oprzeć teraz  na 
niej oskarżenie, —  choć jak o  oskarżyciel publiczny m a nietylko 
oskarżać i uw zględniać okoliczności, p rzem aw iające przeciw ko 
oskarżonem u („oko liczności" a nie m ożliw ości!), —  ale m a „ o b o ­
w iązek uw zględniania zarówno okoliczności p rzem aw iających  za 
oskarżonym ” .

1 cóż chcem y w takim  razie od ch łopów !?
D roga do  uspraw nienia S ądów  Przysięgłych nie tęd y  wiedzie, 

nie przez podniesienie cenzusu in tellek tualnego  sędziów  Przysię­
głych w ym ogiem  średniego w ykształcenia, —  nie przez w prow a­
dzenie tak  m odnego  dzisiaj —  elitaryzm u do  S ądów  Przysięgłych 
i jeszcze w iększego ograniczenia dostępu  do  nich społeczeństw a.

Nie tęd y  droga!
Z  w ystępow aniem  z p ro jek tam i tego ro d za ju  trzeba  być b a r­

dzo  ostrożnym !
U spraw nić Sądy Przysięgłych m ożna ty lko  p rzez rzeczyw iste 

fak tyczne rozszerzenie ich bazy, by m ogli do jść  do  słow a ludzie, 
którzy  nie do sta ją  się dzisiaj z reguły naw et na listę p ierw otną, —  
przez zm ianę sposobów  uk ładan ia  listy p ierw otnej, —  przez p rzy ­
jęcie n. p. ostatnich list w yborców  do Sejm u jak o  podstaw y  list 
płterwotnych.

A le to  jest pium  desiderium !
S ądy Przysięgłych są dzisiaj przeżytk iem  m inionego okresu, są 

anachronizm em , i d la tego  —  skoro istnieją —  nie m ogą dzisiaj 
w yglądać inaczej, —  naw et ze średniem  w ykształceniem .
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Adw. Dr. D. SCHW ARZ (R ozw adów ).

Wolne zawody a dodatek do państwowego 
podatku przemysłowego na rzecz związków 

samorządowych.
W  zw iązku ze zb liżającym  się te rm inem  w ym iaru  p o d a tk u  

przem ysłow ego p rzypom inam  sobie w iadom ości n iek tó rych  dzien­
ników  w  jesieni ub. r., w ed le  k tó rych  g ru p a  ad w okatów  m iała  zg ło­
sić na  osta tn iem  dorocznem  w alnem  zebran iu  Izby adw okackiej we 
W arszaw ie w niosek o oddan ie  p o d  o b rad y  spraw y zniesienia p o ­
d a tk u  przem ysłow ego d la  adw okatów . O  ile tak i w niosek zgłoszo­
no, niew ątpliw ie p rzy ję to  go jednom yśln ie  przez ak lam ację. W ą t­
pliw ą je d n a k  jest skuteczność starań  w  tym  kierunku. O bow iązek  
zap ła ty  p o d a tk u  przem ysłow ego istnieje nadal. Inaczej p rzed s ta ­
w ia się sp raw a w ym iaru  d o d a tk u  do  państw ow ego p o d a tk u  p rze ­
m ysłow ego na  rzecz zw iązków  sam orządow ych w  odniesieniu nie- 
ty lko  do  adw okatów , ale także do  w szelkich innych w olnych za ­
w odów .

Pobieran ie  d o d a tk u  do państw ow ego p o d a tk u  przem ysłow ego 
na rzecz zw iązków  sam orządow ych w  ogólności jest unorm ow ane 
w  pierw szym  rzęczie  w  przepisach art. 1. i 8. ustaw y z dn ia  1 1. 
sierpnia 1923 o tym czasow em  uregulow aniu  finansów  kom unal­
nych w brzm ieniu  obw ieszczenia M inistra Spraw  W ew nętrznych  
z dn ia  28 w rześnia 1932 Dz. U. Nr. 106 p. 884 . W ym iar zaś d o ­
d a tk u  do  p. p. p. na  rzecz zw iązków  sam orządow ych  w  ogólności 
by ł przew idziany w  art. 120. ustaw y z dn ia  15. lipca 1925 o p a ń ­
stw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  w  brzm ieniu  obw ieszczenia M i­
nistra  S karbu  z dnia 27. stycznia 1932. Dz. U. nr. 17. poz. 110. 
z m ocą obow iązującą do  30. w rześnia 1934, a obecnie jest uza­
sadn iony  w art. 42 ustaw y z dn ia  15 lipca 1925 o państw ow ym  
p o d a tk u  przem ysłow ym  w  brzm ieniu  obw ieszczenia M inistra S k ar­
b u  z dn ia  9. sierpnia Dz. U. nr. 76. poz. 716. z m ocą obow iązu­
jącą  od dnia  1. październ ika  1934.

Przepis art. 42. ust. o p. p. p. poza odm iennem  oznaczeniem  
liczbow em  artykułu , nie uległ żadnej zm ianie w  tekście ani w  in­
tencji sw ojej i odp o w iad a  w  zupełności przepisow i daw nego art.
1 20. ust. o p. p. p.

U rzędy  skarbow e w ym ierzały  d o d a tek  do  p. p. p. na  rzecz 
zw iązków  sam orządow ych rów nocześnie z w ym iarem  p. p. p. oso­
bom  w olnych zaw odów  w  latach poprzedn ich  do  roku  1 934  w łą ­
cznie i należy raczej przy jąć, że tę  p rak ty k ę  w  dalszym  ciągu b ę ­
d ą  stosow ały  przy  następnych  w ym iarach p. p. p.

A czkolw iek d o d a tek  do  p. p. p. na rzecz zw iązków  sam orzą-
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<1 ow ych w e w ysokości do 1/4 części p o d a tk u  tj. do  1/2%  sum y 
o b ro tu  (a rt. 43 a  ust. o p. p. p .)  m oże cyfrow o być niski, to  je d ­
n ak  rozchodzi się nie o kw otę sam ą, —  chociaż i ta  d la  nas ad w o ­
k atów  w  obecnem  naszem  położeniu  m aterja ln em  stanow i znaczny 
uszczerbek —  lecz o zasadę sam ą.

W ładze  skarbow e nie m iały  i nie m ają  p raw a w ym ierzania te ­
go d o d a tk u  z w łasnej inicjatyw y, lecz ty lko  na  podstaw ie uchw ał 
zw iązków  sam orządow ych w  tym  kierunku pow ziętych (a rt. 1 
ustaw y o finans. k o m u n a ł.) , p rzyczem  zarząd  zw iązku kom unal­
nego  w inien no rm ę d o d a tk u  p o d ać  d o  w iadom ości publicznej 
(a rt. 47 . ust. o fin. k o m .) .

D opiero  na podstaw ie odnośnych  uchw ał zw iązków  sam orzą­
dow ych U rząd  Skarbow y m a uskutecznić w ym iar, p o b ó r i ściągnię­
cie d o d a tk u  do  p. p o d a tk u  przem ysłow ego (a rt. 43 . L. 2. ust.
0 fin. kom .

O tóż Związkom  sam orządowym  nie przysługiwało i nie przy­
sługuje w ogóle prawo opodatkow ania na po trzeb y  sam orządu  d o ­
datk iem  d o  p. p. p. w olnych zaw odów , a również wymiar tego d o ­
datku przez urządy skarbowe w olnym  zaw odom  nie ma zgoła  
żadnej prawnej podstaw y i to  tak  za p op rzedn ie  lata, ja k  i na 
przyszłość.

Już napis ty tu łow y art. 8. ustaw y o finans. kom un. „ P o d a te k  
od przem ysłu  i hand lu  „w skazuje, że d o d a tek  ten  do  p. p. p. m o ­
gą sam orządy  uchwalić tylko odnośnie przemysłu i handlu, a nie 
wolnych zaw odów . U staw a o tym czasow em  uregulow aniu  finan­
sów kom unalnych  nie przew idu je  w ogóle p raw a zw iązków  sam o­
rządow ych o p oda tkow an ia  do d a tk iem  do  p. p. p. w olnych zaw o­
dów .

R ów nież napis ty tu łow y rozdziału  VI. u. o p. p. p„  ob e jm u ­
jącego art. 4 2 : „O p o d a tk o w an ie  hand lu  i p rzem ysłu  na rzecz zw ią­
zków  sam orządow ych i innych k o rp o racy j” w skazuje w yraźnie 
ty lko  handel i przem ysł jak o  p rzedm io ty  opo d a tk o w an ia  tym  p o ­
datk iem . Jasnem  jest, że ad w o k atu ry  nie m ożna zaliczyć do  ka- 
tegorji p rzem ysłu  lub handlu . Sam a ustaw a o p. p. p. w yraźnie 
w yszczególnia w  art. 9. zaw ody  w olne, w  odróżnien iu  o d  innych 
p rzedm io tów  opodatkow ania , w yliczonych w  art. 6. i 7. ust. p .p .p .

T a  w ykładn ia  jest uzasadniona niety lko we w yżej pow ołanych  
napisach tytułow ych, ale rów nież w  następujących  przepisach.

A rt. 1 ustaw y o p .p .p . rozróżnia p o d  a )  i b )  p rzedm ioty , p o d ­
legające podatk o w i przem ysłow em u, a w szczególności pod  b )  
rozróżnia  w yraźnie dw ojak ie  zajęcia, a to : 1) zajęcia przem ysłowe
1 2 ) sam odzielne w olne zajęcia zaw odow e.

O tóż w yrażenie w  art. 42 a )  u. o p .p .p . „przedsiębiorstwa i za­
jęcia, pod lega jące  podatk o w i od o b ro tu ” , odnośnie d o  „zajęcia" 
b ez  bliższego określenia, czy przem ysłow ego, czy sam odzielnego
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w olnego zaw odow ego  irjożna rozumieć w  łączności z napisem ty­
tułow ym  rozdziału V I. tylko zajęcia przem ysłowe, a nie także sa­
m odzielne w olne zajęcia. Ściślejsze określenie w art. 42 a )  rodza ju  
zajęcia, czy przem ysłow ego, czy sam odzielnego  w olnego, czy też 
obu  zajęć, by ło  zbyteczne w obec napisów  ty tułow ych art. 8. ust.
0 finan. kom un, i rozdziału  V I. u. o p .p .p .

G dzie bow iem  ustaw odaw ca m a na m yśli w szystkie p rzed m io ­
ty opodatkow ania , w ym ienione w art. 1. ust. o p .p .p ., tam  używ a 
odpow iednich  w yrażeń, nie nasuw ających żadnych  w ątpliw ości, jak  
n.p. w art. 4 i 6, ob jętych  rozdziałem  1 ust. o p .p .p ., k tó rego  n a ­
pis ty tu łow y „przep isy  ogólne” w skazuje już, że przepisy  tego roz­
działu  stosu ją  się zarów no do  przedsiębiorstw , w ym ienionych w art.
1 a )  ust. o p .p .p ., jak  i do  zajęć w ym ienionych w  art. 1 b ) ,  tj. 
przem ysłow ych i sam odzielnych w olnych —  zaw odow ych. A  m im o 
to art. 4 i 6 u. o p .p .p . zaw ierają  jeszcze p o n ad to  w yrażenie d la  
w szystkich przedsięb iorstw  i zajęć” , tj. zarów no zajęć p rzem ysło ­
wych, jak  i w olnych zaw odów .

N atom iast art. 42 p o d  a )  nie zaw iera oznaczenia „w szystk ie” 
p rzedsięb iorstw a i zajęcia, a w yrażenia  art. 42 p o d  b )  „ o d  w szyst­
k ich” p rzedsięb iorstw  i zajęć dotyczy tylko wykupujących świadec­
twa przem ysłowe i karty rejestracyjne, (a rt. 6 b )  u. o p .p .p .) ,  a  za­
tem  nie odnosi się do  w olnych zajęć zaw odow ych (a rt. 6 b )  i 9 u.
0 p.p.p.).

Stylizacja przepisów  art. 42 a )  i b )  zgodnie z napisem  rozdzia­
łu  V I. „o p o d a tk o w an ie  han d lu  i p rzem ysłu" w skazuje w yraźnie, 
żó do  sam odzielnych w olnych zajęć  zaw odow ych, w ym ienionych 
w art. 9 ust. o Jr.p.p., przepisy art. 42 a )  i b )  ust. o p .p .p ., nie 
m ają  zgoła zastosow ania.

G d y b y  w olą ustaw odaw cy by ło  o podatkow an ie  także w olnych 
zajęć zaw odow ych p rzez w ym iar d o d a tk u  do  p o d a tk u  p rzem ysło ­
w ego na  rzecz zw iązków  sam orządow ych, napis ty tu łow y rozdziału  
VI. ust. o p .p .p . by łby  niew ątpliw ie opiew ał jasno  „O p o d a tk o w a ­
nie na rzecz zw iązków  sam orządow ych i innych k o rp o racy j” , 
z opuszczeniem  „ h an d lu  i p rzem ysłu".

T o  w yraźne rozróżnienie zajęć przem ysłow ych od sam odziel­
nych w olnych zajęć przez ustaw ę o p .p .p . p rzy ję ła  konsekw entnie 
także ustaw a z 1 5 /3  1934 Dz. U. nr. 39, p. 346 , zaw ierająca o r­
dynację  p oda tkow ą, a to  w przepisach art. 12 § 1, art. 1 3 i 60 § 1, 
w k tó rych  rów nież w yszczególniono w yraźnie zajęcia przem ysłow e
1 sam odzielne w olne zajęcia.

Z a tem  sam odzielne w olne zajęcia zaw odow e nie p o d leg a ją  
w ogólności w  zasadzie opodatkow an iu  w postaci d o d a tk u  d o  p. 
p o d a tk u  przem ysłow ego na rzecz zw iązków  kom unalnych.
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Dr. HARRY ZWEIG (Kraków).

Czy dopuszczalne jest według k. p. c. za­
bezpieczenie powództwa, wytoczonego przed 

sąd pracy?
Insty tucja zabezpieczenia pow ództw a znana by ła  p rzed  w ej­

ściem w życie kodeksu  postępow ania  cyw ilnego na ziem iach trzech 
zaborów , lecz w każdym  z nich w  innej form ie i p o d  innym  te r­
m inem  słow nym . W  b. zaborze pruskim  sposobem  zabezpieczenia 
pow ództw a by ł areszt wzgl. tym czasow e zarządzenie, w  b. z. 
austrjack im  znaliśm y tę  insty tucję jak o  zarządzenie  tym czasow e, 
k tó ra  to  insty tucja w  p rak tyce  rzadko  by ła  stosow aną. N atom iast 
obecne norm y w  k. p. c. zaw arte  w  przedm iocie  zabezpieczenia 
pow ództw a tak  co do  term inu  słow nego ja k  i treści p raw ie że p o ­
kryw ają  się z przepisam i d la  tej instytucji obow iązującem i p rzed  
w ejściem  w  życie k. p. c. w  b. zaborze  rosyjskim .

O becnie no rm ują  tę  insty tucję przepisy art. 837  i nast. k. p. c.
Z adan iem  niniejszej p racy  jest w yk ładn ia  przepisu  art. 837 

k. p. c. w  zw iązku z pytaniem , w  ty tu le postaw ionem .
I. A rt. 837  k. p. c . : „C elem  zabezpieczenia roszczenia, k tó ­

rego rozpoznanie  należy do  sądu  pow szechnego, a lb o  p o d d a n e  
zostało  sądow i po lubow nem u i k tó re  n ad a je  się do  egzekucji są­
dow ej, sąd  pow szechny m oże na. w niosek w ierzyciela w ydać za­
rządzenie  tym czasow e, jeżeli roszczenie jest w iarogodne, a nieza- 
bezpieczenie m ogłoby  w ierzyciela pozbaw ić zaspoko jen ia” . —  
Z  brzm ienia „suchego” tego art. w yn ikałaby  odpow iedź p rzeczą­
ca na postaw ione pytanie.

T ak a  w yk ładn ia  dop row ad ziłab y  do  tego, że zabezpieczenie 
pow ództw a dopuszczalne jest w takiej sam ej spraw ie spornej cy­
w ilnej, ze stosunku pracy  w ynikającej, a należącej do  rozpozna­
nia b ąd ź  sądu  okręgow ego ratione valoris, b ąd ź  sądu  grodzkiego  
w  myśl art. 23 rozp. Prez. Rz. z dn ia  22. III. 1928 o sądach  
pracy.

Nie do  pom yślenia jest, by  pracow nik  ekonom icznie silniej­
szy, k tó ry  rocznie pob ie ra  ty tu łem  w ynagrodzen ia  p o n ad  10.000 
zł., a lbo  m a roszczenie do  p racodaw cy  z ty tu łu  stosunku pracy  p o ­
n ad  5 .000  zł., a znów  ten  pracow nik, k tó rego  pow ództw o  ro zp o ­
znaw ane jest przez sąd  grodzki d latego  tylko, że nie został jesz­
cze ustanow iony sąd  pracy, k tó ryby  swym  okręgiem  obejm ow ał 
obszar m iejsca w ykonyw ania p racy  —  mieli być w bezpieczniej- 
szem  położeniu.

Z  p rzedm io tow ego  przepisu raczej w ynika, że dopuszczalne 
jest zabezpieczenie pow ództw a, jeżeli to  pow ództw o  w  zasadzie 
należy do  rozpoznaw ania  sądu  pow szechnego. Poniew aż w łaśnie
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roszczenie, p o d d an e  sądow i polubow nem u, w  zasadzie należy do 
rozpoznan ia  sądu  pow szechnego, art. p rzedm io tow y zaw iera w y­
raźne postanow ienie, że w  tym  w y p ad k u  dopuszczalne jest zabez­
pieczenie pow ództw a, w ytoczonego p rzed  sąd  szczególny, jak im  
jest sąd  polubow ny.

P odobnego  postanow ienia  odnośnie d o  sądu  p racy  nie zaw ie­
ra  p rzedm io tow y przepis. Jednakow oż nie dow odzi to  jeszcze, że 
k. p. c. nie przew idu je  zabezpieczenia roszczenia, dochodzonego  
p rzed  sądem  pracy.

II. Z dan iem  m ojem  ustaw odaw ca nie m iał p o trzeby  umiesz­
czenia w tym  przepisie takiego postanow ienia.

Do sądu  p racy  stosu ją  się przepisy  p raw a o ustro ju  sądów  
pow szechnych; orzeczenie sądu  p racy  n ad a je  się do  egzekucji są­
dow ej ; tytułow i, pochodzącem u od  sądu  pracy, k lauzulę w ykonal­
ności n ad a je  ten sąd  (a rt. 529  § 2 k. p. c .) tak , że o sądzie pracy  
nie m ożna m ów ić jak o  o sądzie szczególnym  w ścisłem  znaczeniu.

Z resz tą  nie m ożna opierać się na jedne j suchej literze ustawy, 
w ykazującej —  zdan iem  innego pog ląd u  —  lukę ustaw odaw czą. 
L ukę tę należy usunąć. N ależy sięgnąć w tedy  do  poznan ia  zam ia­
ru ustaw odaw cy oraz ducha ustaw odaw stw a tak  m aterja lnego  ja k  
i form alnego  w  tej dziedzinie, oraz do  zw iązkow ych przepisów  
k. p. c. i rozp. o sądach  pracy. N a tej d ro d ze  w ykładn i przepisu  
art. 837 k. p. c. do jdzie  się do  rezultatu , że właściw ie luka istnie­
je  ty lko  w tym  przepisie; jednakow oż w edług  k. p. c. w szczegól­
ności w zw iązku z innem i przepisam i procesow em i dopuszczalne 
jest zabezpieczenie pow ództw a, w ytoczonego p rzed  sąd pracy.

U staw odaw stw o m aterja ln e  faw oryzuje roszczenie ze stosun­
ku pracy. R ów nież w przepisach p rocedura lnych  zna jd u jem y  sze­
reg przepisów  w  tym  kierunku. N ależy tu  w spom nieć o w ykonal­
ności „n iezw łocznej” w yroków  sądów  pracy  (a rt. X X X III. ust. 3 
rozp. Prez. Rz. o sądach  p ra c y ) , o rygorze tym czasow ej w ykonal­
ności wzgl. o dozw oleniu  egzekucji celem  zaspoko jen ia  p retensji 
p rzed  praw om ocnością w yroku (ust. 4 wyżej cytow . a r t . ) ,  dzisiaj 
już n ieak tualnych  przepisach w obec obow iązyw ania rów nież w  p o ­
stępow aniu  p rzed  sądam i pracy  przepisów  o rygorze natychm ias­
tow ej w ykonalności z k. p. c. w myśl art. 21 rozp. o sądach  p ra ­
cy i art. IV. przepisów  w prow . k. p. c. —  Po m yśli art. 35 7 § 1. 
k. p. c. „na tychm iastow a w ykonalność nie będzie  w yrzeczona n a ­
w et za zabezpieczeniem , jeżeli w skutek  w ykonan ia  w yroku m oże 
w yniknąć d la  pozw anego n iepow etow ana szkoda” . P rzepis ten  
jed n ak  nie m a zastosow ania  do  w yroków , zasądzających  w yna­
grodzenie  za  pracę. —  Jeżeli więc tak  liczne przepisy  p ro w ad zą  
do  realizacji roszczeń orzeczonych niepraw om ocnie, to  tem bar- 
dziej nie by ło  zam iarem  ustaw odaw cy odb ierać  pracow nikow i 
d rogi do  zabezpieczenia roszczeń z ty tu łu  w ynagrodzen ia  za pracę.

III. W yk ładn ię  przepisu art. 837  k .p .c. w kierunku dopuszczal­
ności zabezpieczenia pow ództw a, w ytoczonego p rzed  sąd  pracy, 
uzasadniam  w szczególności w  sposób  następujący .
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P rzed  ogłoszeniem  jedno litego  tekstu  k. p. c. znajdow ały  się 
w  k. p. c. przepisy o zabezpieczeniu p o w ództw a w art. 2 2 1 — 223; 
k tó re  to  przepisy nie zostały  znow elizow ane rozporządzen iem  Prez. 
Rz. z dn ia  27. X . 1932 (D z. U. R. P. Nr. 93 poz. 8 0 2 ) .  —  
W  szczególności m am  na m yśli przepis art. 221 w  poprzedn im  
tekście k. p. c., k tó ry  to  art. nie w spom ina o sądzie pow szechnym . 
A  je d n a k  nie m a żadnej w ątpliw ości, że to  m a być sąd  pow sze­
chny, albow iem  w  m yśl art. 1 k. p. c. kodeks postępow ania  cy­
w ilnego norm uje  w łaściw ość sądów  pow szechnych i postępow a­
nie p rzed  tem i sądam i... W  m yśl art. 21 rozp. o sądach  pracy  
i art. IV . przepisów  w prow . k. p. c. przepis pow yższego a rty k u łu  
(a rt. 221 poprzedn iego  tekstu  k. p. c. (m usiałby  m ieć zastoso­
w anie w postępow aniu  w sądach  pracy. W  tym  w yp ad k u  nie za­
chodzi żad n a  w ątpliw ość co do  dopuszczalności zabezpieczenia 
pow ództw a, w ytoczonego p rzed  sąd  pracy.

R ozporządzen ie  Prez. Rz. z dn ia  2 7. X. 1932, zaw ierające 
przepisy w prow adzające  p raw o o sądow em  postępow aniu  egzeku- 
cyjnem , upow ażniło  M inistra Spraw iedliw ości do  zm ian red ak cy j­
nych k .p.c. p rzy w łączeniu tekstu  p raw a o sądow em  postępow aniu  
egzekucyjnem  do  kodeksu  postępow aniu  cyw ilnego (a rt. L X X V III 
§ 3 cyt. ro z p .) . W  tekście jedno litym  zniknęły  daw ne art. 221 —  
223. W  szczególności chodzi tu o art. 221 k .p .c ., k tó ry  —  ja k  
wyżej p rzedstaw iłem  —  m usiał m ieć zastosow anie w  postępow aniu  
p rzed  sądem  pracy. A  obecnie w obec brzm ienia  art. 837 k .p.c. 
(jed n o lity  te k s t) , idąc za zapatryw aniem  w k ierunku niedopusz­
czalności zabezpieczenia pow ództw a, w ytoczonego p rzed  sąd  p ra ­
cy, należałoby  uważać, że przepis daw nego art. 221 k .p .c. został 
znow elizow any w jedno litym  tekście p rzez M inistra S praw iedli­
wości. D o tego jednakow oż M inister Spraw iedliw ości nie m iał upo ­
w ażnienia, więc to  ostatn ie zapatryw anie nie da  się utrzym ać.

V. Z dan iem  m ojem , o ile zaszła w skutek redakcji now ego 
tekstu luka w przepisie art. 837  k .p .c ., należy ją  usunąć zgodnie 
ze zam iarem  ustaw odaw cy przez w ykładnię  tegoż przepisu w  zw iąz­
ku z innem i przepisam i k .p.c. i rozp. o sądach  pracy. W  myśl 
art. 1 k .p .c. kodeks postępow ania  cyw ilnego m a zastosow anie 
w spraw ach cywilnych rów nież w innych sądach, o ile ustaw y szcze­
gólne tak  postanaw iają . T ak ą  ustaw ą szczególną jest rozp. o są ­
dach pracy. W  myśl art. 2 1 rozp. o sądach  pracy  i art. IV  p rze­
pisów  w prow . k.p .c., k .p .c. m a zastosow anie w postępow aniu  przed  
sądem  p racy  w spraw ach cywilnych, o ile rozp. o sądach  pracy  nie 
zaw iera odm iennego  postanow ienia. T o  ostatn ie rozporządzenie  
nie zaw iera postanow ienia, w ykluczającego dopuszczalność zabez­
pieczenia pow ództw a, w ytoczonego przed  sąd pracy. W obec p o ­
wyższego nie zachodziła naw et p o trzeb a  um ieszczenia w treści art. 
837  k .p.c. w yraźnego postanow ienia w przedm iocie tu  om aw ianym , 
a na pytanie, w ty tu le postaw ione, należy dać  odpow iedź pozy­
tyw ną. Czy bow iem  dopuszczalne jest zabezpieczenie pow ództw a, 
w  m ow ie będącego , nie w ystarczy pow ołać się ty lko na to, że k .p .c,
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nie przew idu je  zabezpieczenia roszczenia, należącego d o  rozpozna­
nia sądu  szczególnego, lecz pow yższy p ro b lem  należy rozw iązać 
na  podstaw ie  ustaw y szczególnej, ja k ą  je s t rozp. o sądach  pracy.

Sądzę, że po  tej linji p ó jdz ie  p rak ty k a  sądow a przez swe orzecz­
nictw o i nie dopuści do  krzyw dy, jak ab y  pow sta ła  p rzez odm ienną 
w yk ładn ię  przepisu  art. 837  k .p .c. w skutkach  wyżej w ustępie I. 
p rzedstaw ionych .

Adw. Dr. S. KASTENBLATT (P o d h a jce ).

Nakaz w postępowaniu nakazowem jako 
tytuł zabezpieczenia.

W  myśl art. 463 § 1 k.p.c. nakaz w ydany w postępow aniu nakazowem. 
stanow i od chwili w ydania ty tu ł zabezpieczenia.

F e n i c h e 1-P e i p e r (W zory pism adw okackich do kpc., str. 120) 
uczą, że „w niosek strony  o przyznanie nakazowi ty tu łu  zabezpieczenia jest 
zbędny. K om ornik winien na żądanie w ierzyciela przeprow adzić zabezpie­
czenie na podstawie nakazu bez żądania klauzuli w ykonalności, k tórej w tym 
w ypadku sąd nie udziela...”

P rak tyka  n iektórych sądów idzie w tym  kierunku , iż nadaje  nakazowi 
zapłaty, w ydanem u w postępow aniu nakazowem, klauzulę w ykonalności ze 
wzm ianką „celem  zabezpieczenia”.

Jestem  zdania, że zarów no jeden jak  i drugi sposób in terp re tac ji art. 
463 § 1 k.p.c. jest błędny.

S tojąc na stanow isku F e n i c h 1 a-P  e i p e r a, m iałby wierzyciel 
praw o na podstawie każdego nakazu w postępow aniu nakazowem w ydanego 
żądać od kom ornika czynności zabezpieczających. Choćby zatem nakaz był 
późniejszym w yrokiem  uchylony praw om ocnie. K om ornikowi nie służy we­
dle tych autorów  praw o badania ważności tego nakazu. M usiałby natychm iast 
przystąpić do w ykonania czynności zabezpieczających. Rzeczą dłużnika bę­
dzie bronić się przeciw  tym  czynnościom kom ornika, choć ma za sobą wy­
rok praw om ocny, k tó ry  nakaz uchylił. O to konsekw encje, k tó re  płyną 
z nauki F e n i c h 1 a-P  e i p e r a.

Zarów no in te rp re tac ja  powyższych autorów , jak  i przedstaw iona wyżej 
p rak tyka  sądów oddają spokojnie w ybór środków  zabezpieczających i ich 
zakres w ręce wierzyciela. Dłużnik jest wobec wierzyciela, wyposażonego 
w nakaz w ydany w postępow aniu nakazowem, bezbronny i musi tolerow ać 
najdokuczliwsze i najboleśniejsze ak ty  zabezpieczenia, choć dla zabezpie­
czenia w ierzyciela w ystarczałyby środki łagodniejsze. Stanowisko w ierzy­
ciela nakazow ego jest wobec dłużnika nakazow ego suw erenne, silniejsze 
od stanow iska sądu, k tó ry  tylko „w  razie potrzeby może zastosować jedno­
cześnie kilka sposobów zabezpieczenia” (a rt. 844 § 2 k .p .c .) , a k tó ry  przy 
roszczeniach niepieniężnych ,,przy wyborze sposobu zabezpieczenia uwzględ­
nić musi in teresy  stron w takiej mierze, ażeby wierzycielowi zapew nić za­
spokojenie, dłużnika zaś nie obciążyć ponad potrzebę”. W edle nauki Fe- 
nichla-Peipera, tudzież wedle przedstaw ionej p rak tyk i sądów, wierzyciel 
z nakazu w postępow aniu nakazow em  ma atrybucje  znacznie rozleglejsze, 
niż sąd w innych w ypadkach zabezpieczenia powództwa, ponieważ do niego 
nie stosuje się ograniczeń obow iązujących sąd, a jeżeli się naw et stosują, 
to ocena, co bez uszczerbku dłużnika zabezpiecza wierzyciela, jest złożona 
w ręce łaknącego zaspokojenia i subjektyw nie nastaw ionego wierzyciela.

Pam iętać należy, że wedle art. 458 k.p.c. nakaz zapłaty może być w y­
dany nie tylko dla w ierzytelności pieniężnej, lecz także dla roszczenia 
o „uiszczenie innych rzeczy zam iennych” . A rt. 463 § 1 k.p.c. odnosi się 
zatem tak  do nakazów  m ających za przedm iot w ierzytelności pieniężne, jak
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i do nakazów , k tórych  podstawą jest roszczenie o uiszczenie rzeczy zam ien­
nych.

Kodeks postępow ania cywilnego przew iduje osobno środki do zabez­
pieczenia roszczeń pieniężnych (a r t. 8 5 1 ), wyliczając je taksatyw nie, osob­
no zaś środki zabezpieczenia roszczeń niepieniężnych (a rt. 8 5 9 ), k tórych  nie 
wylicza wogóle, stanowiąc, iż celem zabezpieczenia roszczeń niepieniężnych 
sąd w ydaje zarządzenie, j a k i e  s t o s o w n i e  do o k o l i c z n o ś c i  
u w a ż a  z a  o d p o w i e d n i e ,  nie w yłączając zarządzeń, przew idzia­
nych do zabezpieczenia roszczeń pieniężnych.

Gdy zatem  przedm iotem  nakazu w ydanego w postępow aniu nakazowem 
je s t roszczenie o uiszczenie rzeczy zam iennych, miałby wierzyciel praw o żą­
dania w ykonania czynności zabezpieczających, k tó re  on sam —  niejako 
w  zastępstw ie i z pom inięciem  sądu ---  wedle swego widzimisię uzna za od­
powiednie, nie w yłączając zarządzeń, przew idzianych do zabezpieczenia rosz­
czeń pieniężnych” ?! To, co we wszystkich innych w ypadkach jest wyłączną 
a trybucją  sądu i stanowić ma em anację troskliw ych rozważań i sum iennej 
oceny całokształtu zaprodukow anych mu okoliczności, m iałoby zdaniem  w y­
m ienionych teoretyków  i prak tyków  praw a w w ypadku istnienia nakazu być 
spokojnie złożone w egoistyczne ręce tego sui generis, judicis in sua causa, 
jakim  jest wierzyciel z nakazu?

Zdaniem  mojem tego rodzaju w ykładnia jest m ylnał Przepis art. 463 
§ 1 k.p.c. należy rozum ieć w tym sensie, że wierzyciel może na podstawie 
nakazu w ydanego w postępow aniu nakazow em  żądać od sądu zabezpieczenia 
jego powództwa bez potrzeby w ykazania istnienia przesłanek, stanow iących 
zw yczajnie podstawę do w ydania tym czasowego zarządzenia. W  szczególności 
jest w ierzyciel w olny od obowiązku w ykazania niebezpieczeństwa pozbaw ie­
nia zaspokojenia. W yrażenie, że „nakaz stanowi od chwili w ydania ty tu ł 
zabezpieczenia” oznacza poprostu , że sąd m u s i  na żądanie w ierzyciela 
dozwolić tym czasowego zarządzenia, że nie może tem u żądaniu odmówić, 
oraz że nie wolno mu badać istnienia przesłanek do w ydania tym czasowego 
zarządzenia.

W ierzyciel może zatem  na podstawie nakazu zapłaty w ydanego w postę­
pow aniu nakazow em  żądać o d  s ą d u  w ydania tym czasowego Zarządze­
nia. Może to uczynić w samym pozwie i żądać, by na w ypadek w ydania n a ­
kazu jego powództwo zostało zabezpieczone sposobami przez niego wskaza- 
nemi. Na ten wniosek sąd w ydaje postanow ienie zgodnie z art. 844 §§ I i 2 
k.p.c. W  szczególności oznacza w postanow ieniu roszczenie, k tóre  ma być 
zabezpieczone oraz sposób i zakres zabezpieczenia, a tylko w r a z i e  
p o t r z e b y  może zastosow ać jednocześnie kilka sposobów  zabezpiecze­
nia.

Gdy chodzi o zabezpieczenie* roszczenia niepieniężnego orzeczonego 
w nakazie s ą d  w ydaje zarządzenie, jakie stosownie do okoliczności uważa 
za stosowne i odpowiednie, bacząc na to, by dłużnika nie obciążać ponad 
potrzebę.

W postanow ieniu o zabezpieczeniu powództwa na podstawie nakazu 
po leca  sąd w ykonanie tym czasowego zarządzenia właściwemu kom ornikow i 
lub sądowi grodzkiem u stosownie do właściwości, ponieważ do w ykonania 
tym czasow ych zarządzeń stosuje się odpowiednio przepisy o postępow aniu 
egzekucyjnem  (a rt. 848 § 3 k .p .c .) , a spraw y egzekucyjne należą do w ła­
ściwości sądów grodzkich i urzędujących przy tych sądach kom orników  
(a r t. 508 k .p .c .).

Podanie o zabezpieczenie powództwa na podstawie nakazu w ydanego 
w postępow aniu nakazowem podlega również opłacie wpisowej z art. 26 
ust. 2) przepisów o kosztach sądowych.

Z apatryw anie przez nas w yrażone w ydaje się nam  o tyle słuszniejsze, 
iż nie oddaje funkcyj o charakterze p a r excellence sądowniczym, jakim  jest 
w ybór rodzaju i zakresu tym czasowych zarządzeń, w niedoświadczone i egoi­
styczne ręce w ierzyciela i daje możność uniknięcia obciążenia dłużnika po­
nad istotną potrzebę, uzasadnioną względami na konieczność zabezpieczenia 
wierzyciela.
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Tezy Naczelnej Rady Adwokackiej 
w Warszawie.

Rada A dw okacka w Krakowie prosi nas o ogłoszenie przesłanych jej 
tez z orzecznictw a i opinji Naczelnej Rady w W arszawie.

Naczelna Rada A dw okacka zawiadam ia, że na posiedzeniu plenarnem- 
w dniu 2 lutego 1935 r. uchw aliła:

L
A dwokatowi nie wolno:
prow adzić we własnem  im ieniu przedsiębiorstw a zarobkow ego lub nale­

żeć do spółki jaw nej bądź kom andytow ej;
prow adzić cudzego przedsiębiorstw a zarobkow ego w charak terze za­

rządzającego, adm inistra to ra  lub tp . ;
zajm ować w cudzem przedsiębiorstw ie zarobkow em  jakiegokolw iek in­

nego stanow iska (np. p roku ren ta , urzędnika, p racow nika).
N arówni z cudzem przedsiębiorstw em  zarobkow em  należy trak tow ać 

cudze gospodarstw o rolne.

I I .

A dw okatow i nie wolno należeć do zarządu spółki akcyjnej lub spółki 
z ograniczoną odpowiedzialnością ani do dyrekcji banku.

A dw okat może być członkiem rady nadzorczej lub komisji rewizyjnej, 
nie może jednak być stałym  delegatem  rady lub delegatem  do czasowego 
w ykonyw ania funkcji zarządu.

III.
Te same zasady stosuje się do spółdzielni. A dw okat może być członkiem 

zarządu spółdzielni, jeżeli nie pobiera w niej w żadnej postaci w ynagrodze­
nia i spółdzielnia należy do uznanego związku rewizyjnego.

IV.
O graniczenia powyższe nie dotyczą udziału w zarządzie fundacji o cha­

rakterze społecznym.

V.
A dw okat, wpisany do rejestru , nie może powoływać się na fakt, że 

niedozwolonych adw okatow i czynności nie wykonywa lub nie bierze oso­
biście w przedsiębiorstw ie udziału.

VI.
A dw okat nie może być członkiem władz ani płatnym  przedstaw icielem  

organizacji zawodowej, powołanej do obrony albo zastępstw a interesów  
gałęzi handlu lub przemysłu.

❖ * *
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I. ,,A dwokatowi nie wolno reklam ow ać się.

II. W szczególności niedozwolone są wszelkie ogłoszenia, nie w yłącza­
jąc  ogłoszeń ze wskazaniem tylko osoby, ty tu łu  adw okackiego i adresu, jak 
również ogłoszeń o wyjeździe na wywczasy, pow rocie z w akacji lub tp.

Nie uważa się za reklam ę ogłoszenia o zmianie adresu kancelarji lub 
rozpoczęciu prak tyk i; ogłoszenie takie staje się jednak reklam ą w razie 
jego pow tórzenia.

Dozwolone ogłoszenia nie pow inny razić rozm iaram i lub wyglądem.

III. Rozsyłanie okólników  dozwolone jest jedynie wówczas, gdy zawia­
dam iają o zmianie adresu kancelarji i rozsyłane są wyłącznie do kolegów- 
adw okatów  i do osób, k tóre  już zwróciły się do adw okata w swych spraw ach.

IV. Nie uważa się za reklam ę umieszczenia nazwiska w pełnym  spisie 
adw okatów  danej miejscowości; nie wolno jednak umieszczać nazwiska 
w sposób zew nętrznie je  w yróżniający, np. w obwódce, drukow anego tłustym  
drukiem . Niedozwolone jest przyczynienie się w jakikolw iek sposób do 
umieszczenia nazwiska w spisie, zaw ierającym  nazw iska tylko n iektórych 
adwokatów.

V. Niedozwolone są wszelkie ogłoszenia i okólniki, p roponujące zaw ar­
cie transakcji lub tp.

VI Dozwolone są tablice inform acyjne u w ejścia do domu, gdzie m ie­
ści się kancelarja  i na drzwiach kancelarji, o ile nie rażą rozm iaram i i w y­
glądem zewnętrznym . Rady adw okackie władne są określić rozm iary i w y­
gląd tablic dozwolonych.

VII. W  treści dozwolonych ogłoszeń, okólników  i tablic wolno um ie­
ścić imię i nazwisko, ty tu ł adw okacki, adres i godziny przyjęć, ponadto ty l­
ko tytuły, odnoszące się do działalności zawodowej adw okackiej i ustanow io­
ne w praw ie, np. obrońca konsystorski, obrońca w spraw ach wojskowych. 
W zbronione jest zaznaczanie jakichkolw iek innych tytułów  lub stanowisk 
np. zajm owanego przed wstąpieniem  do adw okatury  stanow iska urzędowego.

VIII. Te same zasady obowiązują odnośnie do nagłów ków  korespon­
dencji i pism w spraw ach zawodowych. W  szczególności nie wolno zazna­
czać stanow iska radcy praw nego (syndyka).

IX. A plikantom  adw okackim  nie wolno ogłaszać się i rozsyłać okól­
ników ; nie wolno również posiadać tablic inform acyjnych z tytułem  apli­
kan ta  adw okackiego ani zaznaczać tego tytułu w pism ach lub koresponden­
cji.

Władze korporacy jne nie udzielają firmom wydawniczym spisu ap li­
kantów  adw okackich, ani też sam e takich spisów nie ogłaszają".
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N aczelna Rada A dw okacka zawiadam ia, że na posiedzeniu p lenarnem  
w dniu 5 października 1934 powzięła w kw estji prow adzenia spraw  prze­

c iw ko adw okatom  i w yznaczania p łatnych obrońców  z urzędu, uchw ałę nastę­
pu jącą :

I. Zastępstw o pow oda lub pozw anego w spraw ie przeciwko adw oka­
towi, gdy spraw a w ynika z czynności zawodowych, m ożna przyjąć tylko 
za zezwoleniem Rady A dw okackiej, k tó ra  poweźmie decyzję na podstawie* 
wniosku adw okata, p ragnącego podjąć się zastępstwa.

II. Przed w ytoczeniem powództwa przeciwko adw okatowi, gdy spraw a 
nie podpada pod p. I., adw okat, k tó ry  się spraw y podjął, pow inien zaw ia­
domić Radę A dw okacką oraz treściw ie i dokładnie wskazać przedm iot sp ra ­
wy, w strzym ując się z w niesieniem pozwu do czasu otrzym ania od Rady 
pisma, że zawiadom ienie przyjęła do wiadomości.

III. O podjęciu się obrony przeciw powództwu, w ytoczonem u przez 
adw okata, gdy spraw a nie podpada pod p. I., adw okat, k tó ry  się obrony 
podjął, pow inien niezwłocznie zawiadom ić Radę A dw okacką oraz treściwie 
i dokładnie w skazać przedm iot sporu.

IV. A dw okat, k tó ry  podjął się prow adzenia spraw y przeciwko kole­
dze adw okatow i, pow inien zawiadomić go o tem  przed rozpoczęciem k ro ­
ków sądow ych w sposób odpowiedni, aby dać m u możność zaspokojenia 
p re tensji strony  przeciw nej lub wszczęcia pertrak tacy j, celem polubow nego 
załatw ienia sporu.

V. Przy prow adzeniu spraw y przeciwko adw okatow i, należy szczególnie 
przestrzegać zasady koleżeństwa, tudzież strzec powagi i godności adw o­
ka tu ry .

VI. O wyniku spraw y przeciwko koledze-adwokatowi pow inien n ie­
zwłocznie zawiadom ić Radę A dwokacką.

VII. W  w ypadkach nagłych udzieli zezwolenia, względnie przyjm ie do 
w iadomości zawiadom ienie o podjęciu się spraw y D ziekan Rady.

VIII. Gdyby nie było czasu na zw rócenie się do Dziekana, adw okat spełni 
niezbędną czynność, zw racając się równocześnie do Rady A dw okackiej z p roś­
bą o zezwolenie, lub z zawiadom ieniem i następnie zastosunkuje się do de­
cyzji albo oświadczenia Rady.

IX. Gdy żaden z adw okatów , m ających siedzibę w m iejscu, gdzie znaj­
duje się właściwy sąd, nie zechce podjąć się spraw y przeciwko adw okatowi, 
Rada A dw okacka na wniosek strony  interesow anej ustanow i zastępcę z urzę­
du albo obrońcę, stosownie do art. 3 p. 6 pr. o u. a., chyba, że spraw a jest 
oczywiście bezzasadna; gdy strona  nie korzysta z p raw a ubogich, Rada 
A dw okacka w ładna jest określić w ynagrodzenie dla delegow anego adw o­
kata .



Z Bibljografji.
Dr. Antoni C h m u r s k i :
N o w a  K o n s t y t u c j a .  W arszaw a 1935 r., str. 318 . 

K sięgarnia G ebethnera  i W olffa.

Pisać o now ej K onstytucji, napisać na jej tem at w yczerpu jące  
dzieło system atyczne, na w ysokim  poziom ie naukow ym , a przy- 
tem  w yłożyć w  niem  całą jej syntezę oraz zanalizow ać jej zasady, 
treść i cele na pod łożu  historycznem  i porów naw czem , —  już dziś, 
k iedy  K onsty tucja  ta  jeszcze nie została  ogłoszoną a tem niej nie 
w eszła w życie, na  taki ogrom  ofiarnej p racy  i tak  niepow szednie 
przedsięw zięcie zdobyć się m ógł jedyn ie  Szanow ny A utor, k tó ry  
nie należąc cop raw da do oficjalnych rep rezen tan tów  naszych um ie­
jętności politycznych, m a jed n ak  już za S obą znaczny d o ro b ek  n au ­
kow y w  zakresie naszego p raw a politycznego i adm inistracy jnego .

T rzeb a  przyznać, że A u to r obecnem  dziełem  w ysunął się na 
czoło polskich teo re tyków  i znaw ców  tej b o d a j czy dziś w naszem  
życiu zbiorow em  nie najw ażniejszej dziedziny p raw a publicznego.

A u to r ko lejno  zestaw ia, w yjaśnia i doku m en tu je  zaszłości 
w  naszem  Państw ie p rzed  p rzew ro tem  m ajow ym  i po  nim. W p ro ­
w adza nas w  cały ten  d la  szerszego ogółu  m ało  d o stępny  lab iryn t 
stosunków  i przyczyn, k tó re  g d yby  biologicznie i fatalistycznie 
złożyły się na tzw. zam ach stanu, p rzedstaw ia i w ykazuje, że od 
chwili p rzew ro tu  m ajow ego re fo rm a obow . K onstytucji i w ogóle 
zm iana ustro ju  P aństw a w k ierunku ukrócenia stronnictw  i sejm o- 
w ladztw a a w zm ocnienia w ładzy  w ykonaw czej, stały  się już ko ­
niecznością. N ader subtelnie rekonstruu je  A u to r ten proces, a m ia­
nowicie, jak  now e czynniki w ładcze konsekw entnie zm ierzały i p o ­
stępow ały  ku zupełnem u przeobrażen iu  p o dstaw  Państw a i do  n o ­
w ego ustosunkow ania społeczeństw a do  tegoż na zasadach  racji 
stanu i autory tetu .

O to  stan  faktyczny, na k tórym  A u to r u jm uje konstruk tyw nie 
p rob lem  reform y K onstytucji i na tej podstaw ie sp raw dza sw oje 
tezy odnośnie jej no rm  i urządzeń.

Po przedstaw ieniu  pochodu  i m etod  pracy  nad  now ą K onsty­
tucją, A u to r przechodzi krytycznie je j zasady, om aw ia skolei jej 
myśli p rzew odnie i działy szczególne, w ładzę P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej jak o  zw ierzchnika i czynnika n ad rzędnego , o rgana n a ­
czelne Państw a pod w ład n e  P rezydentow i, ustrój, zadan ia  i o b o ­
w iązki Sejm u, jego  stosunek do  Senatu, insty tucje w ojska, sądów , 
kon tro li państw ow ej, w końcu sam orządu  tery to rja lnego . O sobne 
działy  pośw ięca A u to r „E lic ie” jak o  klasie rządzącej, oraz pow ­
szechnym  obow iązkom  i p raw om  obyw atelskim .

W  zw iązku z p rzedm io tem  A u to r w pracy tej d a je  nam  b ard zo  
ciekaw e stud jum  porów naw cze o konsty tucjach  państw  au to ry te tu , 
a  to W łoch łącznie z charak terystyką  państw a faszystow skiego, L i­
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twy, Jugosław ji, Portugalji, Niemiec, A ustrji. O sobny  rozdział z a j­
m uje się ideo log ją  socjalizm u narodow ego.

W  R ozdziale VI. dysertu jącym  na tem at: Polska w śród  państw  
au to ry te tu  bezcenne w prost są w yw ody au to ra  w przedm iocie k o n ­
strukcji now ego Państw a jedno litego , o nastaw ieniu w ojskow em , 
op artego  na zasadach  p rzyw ództw a h ierarch ji i w ładzy, gdzie zu­
pełnie now ym , n iejako  sw oistym  jest stosunek obyw ate la  do  P ań ­
stwa, w k tó rem  p raw o p o d p o rząd k o w ać  się m usi racji s tanu  a  e lita  
od tw orzyć m a ducha i ciągłość dziejów  Polski.

D opełnieniem  dzieła są konkluzje  A u to ra  jak o  ścisła k ry tyka  
Nowej K onstytucji, w ykazanie jej b raków  i nieścisłości. W  osob­
nym  d o d a tk u  nap row adził A u to r b ard zo  b o g a tą  b ib ljo g ra fję  p rz e d ­
m iotow ej literatury , oraz m aterja łó w  spożytkow anych  w  niniej- 
szem  dziele w edług  stanu  do  31 grudn ia  1934  r.

C ałość dzieła jest nadzw yczaj zajm ująca, styl jego  jasny, lap i­
d a rn y  i soczysty. D zieło to  stanow i d la  nauki i znaw stw a p raw a k o n ­
sty tucyjnego  p ierw oszorzędny  nabytek . N iew ątpliw ie zain teresuje 
ono rów nież najszersze k o ła  społeczeństw a, a szczególnie działaczy 
politycznych i społecznych p o za  sferam i naukow em i.

A dw . Dr. Goldblatt.

J. Bentham : T rak ta t o Dowodach Sądowych. W opracow aniu E. Du- 
m onta. Przełożył Franciszek Rekłajtys. W ydaw ca: Zrzeszenie Sędziów i P ro ­
kura to rów  R.P. Koło w Gnieźnie 1935 r.

Bentham, założyciel szkoły filozofji użyteczności, znakom ity praw nik  an ­
gielski (1 7 4 8 ----1832), wybitny znaw ca praw a i jego źródeł przez swoje
dzieła w płynął niezm iernie produktyw nie na nauki praw nicze i ustaw odaw ­
stwo tak E uropy, jak  i A m eryki. Niniejsze dzieło jest opracow aniem  ręko ­
pisu B entham a przez Dum onta.

Bentham w dziełach swych szedł za Hobbesem i Helvecjuszem, stw o­
rzył tzw. ultylitaryzm  i m oralność ultylitarną.

Jej zasady przebijają się także w obecnym  traktacie. Choć napisany 
przed 100 laty, nie stracił na aktualności. Przyczynił się do porzucenia in ­
kwizycji w postępow aniu sądowem. Bentham jako  jeden z pierwszych 
w pracy tej wyłuszczył zasady nowoczesnego przew odu sądowego, walczył 
za jaw nością, ustnością i bezpośredniością a argum entacja  jego zrew oltow a­
ła całą ju rysprudencję  na tej płaszczyźnie. Postu laty  Bentham a zostały też 
zrealizow ane zwłaszcza w nowoczesnym procesie karnym . T rak ta t o dow o­
dach zajm uje się ich teorją , jednocześnie jednak jest cennym  przewodnikiem  
praktycznym  dla postępow ania sądowego. ,

M anuskrypt Bentham a zesegregował i uzupełnił D um ont w system do­
wodów sądowych, zasad kierowniczych oraz myśli przew odnich klasycznego 
przew odu sądowego.

Założeniem każdej teorji dowodowej być w inna logika sądowa. Nie- 
w ątpliwość dowodów stanowi jedyną rękojm ię przeciw om yłkom  i n iespra­
wiedliwościom. Pod tym kątem  rozpoznaw ać i ocenić należy dowody sądowe.

Przekład dzieła jest popraw ny, językowo bez zarzutu, przyczem jako
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szczególną zasługę tłum acza uważać należy oddanie myśli i zamierzeń tekstu  
bez odchylam

Ze względu na w artość naukow ą i p raktyczną T raktatu* należy się 
szczególne uznanie Zrzeszeniu Sędziów i P rokurato rów  w Gnieźnie za przy ­
sw ojenie polskiej literaturze praw niczej tak  oryginalnego i pożytecznego 
dzieła.

Adw. Dr. Goldblatt.

Adw. Dr. Balken-Neum an: Kodeks Zobowiązań. U stawy dodatkow e 
z przedm ową prof. D ra A llerhanda. Lwów 1934 r. Skład główny: Lwowska 
D rukarn ia  Nowoczesna. Jestto zarys system u polskiego praw a obowiązkowego 
do nauki i dla praktyki. Nowość naszego praw a obligatoryjnego pociąga 
wielu praw ników  do p racy  naukow ej w jego m aterji w kierunku  teoretycz­
nym i praktycznym . Stąd też coraz nowe opracow ania tej dziedziny. A utor, 
znany w literaturze ze swoich zarysów  praw a handlow ego i procesowego, 
daje nam  w obecnej p racy  zwięzły system  zobowiązań. W ykazuje w nińa 
opanow anie m aterjału  przy stosow aniu dogm atycznej m etody naukow ej. 
O bejm uje niem al całokształt zagadnień obligatoryjnych przy uwzględnieniu 
najnow szych teoryj.

Jako w ybitne plus tej p racy poczytać należy uwzględnienie w niej ustaw  
związkowych, obligatoryjnego praw a międzynarodow ego, kartelow ego, p ro ­
cesowego i handlowego.

Jako podręcznik, Kodeks Dra Balkena spełni swoje zadanie.
Adw. Dr. Goldblatt.

K alendarz Inform acyjny Sądowy na rok 1935. O pracow ali: Jerzy Kir- 
kiczenko, M arjan Kraczkiewicz i Kazimierz Rudzisz. W ydaw nictwo ,,Bibljoteka 
P raw nicza”, W arszawa, stron 440. O rjentow anie się w rozdziale tery torja l- 
nym  naszego sądow nictwa nastręcza każdem u trudności zwłaszcza, gdy cho­
dzi o jakąś miejscowość małą lub znajdującą się w odległych k rańcach  Rze­
czypospolitej. O becnie o rjen tac ja  ta  została jeszcze u trudnioną przez w pro­
wadzenie w tej dziedzinie w ostatnich czasach licznych zmian.

Dobrym i koniecznym inform atorem  jest niniejszy K alendarz Inform a­
cyjny Sądowy. Nie jest to właściwie kalendarz, jakby wskazywała jego n a ­
zwa, a naw et z kalendarzem  ma mało wspólnego. Jest to raczej na wielką 
skalę zakrojona praca, system atycznie g rupująca: władze naczelne, i wykaz 
sądów R.P. według sądów apelacyjnych i alfabetyczny spis im ienny wszyst­
kich sędziów, prokuratorów , adwokatów, notarjuszów , pisarzy hipotecznych, 
tłum aczów  przysięgłych, kom orników  i obrońców  sądowych, oraz sędziów 
i urzędników  Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego i G eneralnej Pro- 
ku ra to rji. Nadzwyczaj drobiazgowe ugrupow anie w przedm iotowej dzie­
dzinie zaw iera Kalendarz odnośnie do m. st. W arszawy.

Jako szczególną zaletę tego K alendarza wymienić należy uwzględnie­
nie ostatnich zmian tery torja lnych  i personalnych w sądownictwie i dzie­
dzinach związkowych, oraz jak  najdalej możliwą zupełność przedm iotu i ła t­
wość orjentacji.

Mgr. R. S.
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Kodeks Ustaw Podatkow ych. O pracow ali: Dr. Emil Stein i Dr. A rn o ld  
T haler. Podręczna Bibljoteka Praw nika, Nr. 2. K raków, 1935 r. str. 649.

W śród szeregu prac z tej dziedziny kom entatorskich  jak  i kom pilator- 
skich, na szczególną uwagę zasługuje niniejszy Kodeks. Już sam o zaopatrze­
nie go przedm ową przez prof. Dr. A dam a Krzyżanowskiego, znanego eko­
nomistę i znawcę skarbowości, daje rękojm ię, że p raca  ta  stoi na odpow ie­
dnio wysokim poziomie.

Gdy ustawodaw stwo w dziedzinie podatków  przedstaw ia istotnie m o­
zaikową różnorodność, ulegającą ciągle nowelizacji i obecny Kodeks znacznie 
ułatwić może o rjen tację . A utorzy nader sum iennie objęli tą  p racą  wszystkie 
obowiązujące ustaw y podatkow e ze szczególnem uwzględnieniem podatku  
dochodowego i przem ysłowego, rozporządzenia wykonawcze, umieszczone pod 
odnośnem i artykułam i, um iejętnie zestawili orzecznictwo Sądu Najwyższego 
i Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego i przepisy związkowe. N aj­
istotniejsze przepisy zaopatrzyli autorzy  krótkiem i, ale trafnem i uwagami, 
k tó re  przyczyniają się do udostępnienia wydawnictw a dla szerszych rzesz, 
kontrykuentów . Całość zam yka alfabetyczny skorowidz i ta ry fa  opodatkow a­
nia spadków  i darowizn.

Mgr. R. S.

Mgr. R. S.

Przegląd Orzecznictwa Sądu Najwyższego*

I.

Orzecznictwo cywilne.

Ad § 28, 29 pkt. 1 a )  rozporządzenia w alor. W zględy słuszności i ucz­
ciwego obrotu, o k tórych mowa jest w § 28 rozp. walor, i na k tórych  oparte 
są przepisy § 29 tego rozporządzenia, nakazują, aby należna z ty tu łu  nieza­
płaconego szacunku sum a, stanow iąca ekwiwalent nabytej nieruchom ości 
względnie jej części, nie była przerachow ana ponad jej w artość, k tó ra  
z na tu ry  rzeczy pow inna służyć głównem źródłem pokrycia powyższego 
długu i k tó ra  stanowi podstawę do oceny, czy m ajątek dłużnika wytrzym a 
taką czy inną w aloryzację. (18 . I. 1934, C. I. 1934/33).

Ad. art. 15, 49 praw a wekslowego. Dłużnik wekslowy, k tóry  po p ro te­
ście wobec grożącego mu poszukiwania zw rotnego wykupi weksel, uzyskuje 
legitym ację form alną przez samo posiadanie weksla bez względu na to, czy 
skreślił żyro własne i indosy następujące. Natom iast w w ypadku w ykupienia 
weksla przed protestem , decydują przesłanki z art. 15, czyli, że form alną 
legitym ację uzasadnić może tylko n ieprzerw any szereg indosów. Nie wy­
klucza to jednak dopuszczalności w ykazania legitym acji m aterjalnej według.
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:zasad przewidzianych w ustawie cywilnej zwłaszcza w ykupienia weksla 
i odstąpienia praw  z niego przez legitym owanego jego posiadacza. (19 . I.
1934. C. III. 2 7 /2 7 ) .

Ad art. 71 praw a wekslowego. Zrzeczenie się nabytego przedaw nienia 
wekslowego musi być w yrażone we formie pisemnej.

Umieszczenie weksli w bilansie nie jest pisem nem  ich uznaniem  i nie 
stanow i zrzeczenia się nabytego przedaw nienia wekslowego. (25 . X. 1934. 
C. I. 1 0 1 5 /3 4 ) .

Ad art. 94, 96 praw a wekslowego. W ydanie w yroku um arzającego 
dopuszczalne jest również co do w eksla in blanco. Jednak w yrok tak i nie 
stw arza jego surogatu  w tym rozum ieniu, by posiadacz, k tó ry  go utracił, 
mógł na zasadzie uzyskanego w yroku dochodzić tych praw , k tóreby  mu 
przysługiw ały, gdyby go w czasie należytym, t. j. przed u tra tą  posiadania 
wypełnił. A rt. 96 mówiąc o możności dochodzenia praw  z weksla um orzo­
nego, ma na myśli jedynie ten dokum ent w tym  stanie, w którym  się znaj­
dował w czasie jego zaginięcia. (O . 16. VI. 1933, Rw. 8 4 7 /3 3 ) .

A d a rt. 25 rozp. 16. III. 1928, poz. 323 Dz. U. W ystosow any przez 
pracodaw cę do przyjętego na czas nieokreślony pracow nika list z zaw iado­
mieniem, że pracow nik ten pozostaje przez pracodaw cę zaangażow any w do­
tychczasowym  charak terze służbowym do określonego w liście term inu, za­
w iera wypowiedzenie stosunku służbowego. (O . 5. I. 1934 r. C. II. Rw. 
1 8 4 6 /3 3 ) .

A d a rt. 7 ustaw y 17. III. 1932, poz. 251 Dz. U ., A rt. 9 rozp. 2 7 .\'X . 
1932, poz. 805 Dz. U. W  razie zaskarżenia rekursem  względnie zażaleniem 
odmowy udzielenia p raw a ubogich, z k tó rą  połączono wezwanie do uiszcze­
nia opłaty sądowej do 7 dni, term in do złożenia opłaty należy liczyć od dnia 
upraw om ocnienia się odmowy praw a ubogich. (O . 22. III, 1934. C. II. Rw. 
2 2 4 1 /3 3 ) .

Ad a rt. 72, 73, 76 k .p.c. W  myśl art. 76 k.p.c. upraw nienia interw en- 
jen ta  ubocznego nie m ogą przekraczać praw  procesowych strony, po k tó ­
rej on w ystępuje, z czego wynika, że Sąd nie może rozstrzygać zarzutu in- 
terw enjen ta  ubocznego, dotyczącego fikcyjności aktu, sporządzonego na 
obejście praw  tegoż in terw enjenta nie zaś stron. (O . 27. IV. 1934, C. I. 
3 2 8 /3 4 ) .

A d art. 179 k .p.c. R ygor polegający na tem , że strona trac i praw o 
podnoszenia zarzutu, gdy nie w ytknie na posiedzeniu obrazy przepisów po ­
stępow ania i nie zażąda odpowiedniego wpisania do protokołu, nie odnosi 
się w myśl w yjątkow ego postanow ienia, zaw artego w ostatniem  zdaniu art. 
179 k.p.c. do pogw ałcenia przepisu art. 265 k.p.c., stanow iącego istotne 
uchybienie form alne. (O . 12. IV. 1934 r. C. I. 2 8 4 4 /3 3 ) .

A d a rt. 265 k.p.c. i art. 25 i 26 Rozporządzenia z dnia 16. III. 1928 r.
(Dz. U. 35, poz. 124). Dowód ze świadków przeciwko pracow nikow i dla 
ustalenia wysokości w ynagrodzenia w sumie innej niż w ymieniono w ksią-
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zeczce obrachunkow ej, jest niedopuszczalne naw et w przypadku, gdy chodzi 
o książeczkę obrachunkow ą, w ydaną nie z mocy nakazu ustawowego, lecz 
z mocy umowy np. pracow nikow i umysłowemu. (O . 12. IV. 1934 C. I. 
2 8 4 4 /3 3 ) .

Ad art. 393 § 2 k.p.c. W niesienie apelacji lub zażalenia w term inie 
tygodniowym  od daty ogłoszenia sentencji, im plicite zaw iera w sobie żąda­
nie uzasadnienia na piśmie zaskarżonego orzeczenia, odpow iada więc w y­
mogom art. 393 § 2 k.p.c. (O . 23. III. 1934 C. I. 1 0 7 1 /3 4 ) .

Ad art. 424 § 2 i a rt. 431 i 847 Zd. 2 k.p.c. Skarga kasacyjna na 
wstrzymanie egzekucji w celu zabezpieczenia powództwa przez Sąd II. In­
stancji nie jest dopuszczalna ani według u.p.c. ani według k.p.c., gdyż w strzy­
m anie to nie kończy postępow anie. (O . 17. V. 1934 C. I. 1 6 5 0 /3 3 ) .

A d art. 527 p. 1 k .p .c. W  razie zw rócenia apelacji z powodu nieuisz- 
czenia opłaty sądowej, można dozwolić egzekucji, ew entualnie udzielić 
klauzulę w ykonalności dopiero po praw om ocności i postanow ienia zw róce­
nia apelacji. (O . 9. III. 1934. C. II. R. 7 6 5 /3 3 ) .

i i .

Orzecznictwo karne.

Ad art. 98 ustaw y o podatku przemysłowym. Przepisy ustawy o p ań ­
stwowym podatku  przemysłowym, k tóre dzielą pośredników  na „giełdo­
w ych” i na wszelkiego rodzaju innych „handlow ych” , nie przeprow adzają 
różnicy pomiędzy m aklerem  handlowym, a pośrednikiem  handlowym. O bo­
wiązek zatem  nabycia świadectwa przem ysłowego na skup zawodowy zależy 
nie od nazwy pośrednika, lecz od jego czynności (O . 16. IV. 1934).

Ad dekre t z 8. II. 1919 Dz. U. z 1928 r., poz. 661. Sam fakt używ a­
nia nierzetelnej m iary w handlu, podpadający pod przepisy karne  dekretu  
o m iarach z 8. II. 1919 nie w ystarcza do przypisania w ystępku z art. 264 
k.k., skoro nie dowodzi nakłaniania innej osoby do niekorzystnego rozpo­
rządzenia mieniem, co jest istotą tego w ystępku. (O . 14. V. 1934. 3. K.
5 0 1 /3 4 ) .

Ad art. 60— 64 u.s.p. i art. 304— 313 k.p.k. Zarów no z treści i związ­
ku logicznego art. 60--- 64 u.s.p., jak art. 304— 313 k.p.k. wypływa niew ąt­
pliwie, że przepis § 1 art. 61 u.s.p. odnosi się wyłącznie do naruszenia po ­
wagi, spokoju  i porządku czynności sądowych w czasie rozprawy, a nie m o­
że dotyczyć wypadków, gdy „ubliżenie powadze Sądu” nastąpiło poza roz­
praw ą w piśmie, wniesionem db Sądu. Takie naruszenie powagi Sądu może 
być ścigane tylko z mocy przepisów praw a karnego m aterjalnego, o ile za­
w iera znam iona przestępstw  przew idzianych kodeksem  karnym  lub praw em  
o w ykroczeniach (O . 30. IV. 1934. 3. K. 3 5 6 /3 4 ) .

Ad a rt. 66 u.k.s. Usiłowanie nabycia tytoniu zagranicznego pochodzę-
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nia może nastąpić jedynie w w arunkach, gdy w ydanie tego ty toniu  jest m o­
żliwe w chwili zaw ierania umowy kupna, do tego zaś czasu wszelkie w yra­
żenie zam iaru nabycia tego tytoniu, jest tylko uzew nętrznieniem  tego za­
m iaru, lecz nie stanowi usiłowania popełnienia przestępstw a z art. 66 u.k.s.
(O . 11. I. 1934. 1. K. 8 7 8 /3 3 ) .

Ad art. 67 § 1 u.k.s. K arę pieniężną przew idzianą w art. 67 § l u.k.s. 
wymierza się zawsze we wysokości zależnej od ilości, choćby mniejszej od 
1 Kg. wytw orzonego m aterjału , a to  w stosunku, jak i zachodzi między ilo­
ścią 1 Kg. m aterjału  a kw otą 1000 zł.—  (O . 23. IV. 1934 2. K. 3 5 3 /3 4 ) .

A d a rt. 3 k .p .k . Umorzenie postępow ania w spraw ie nie jest rów no­
znaczne z praw om ocnem  uniew innieniem  i nie stoi na przeszkodzie do w y­
toczenia nowej skargi we właściwym trybie. (O . 26. IV. 1934 r. 2. K. 
3 1 4 /3 4 ) .

Ad art. 22, 536, 454, 360  k.p.k. Uchylenie przez Sąd Najwyższy w y­
roku Sądu O kręgow ego, jako Sądu przysięgłych i przekazanie spraw y do 
ponow nego rozpoznania jej w innym  składzie sędziów bez udziału Sędziów 
przysięgłych, pow oduje tem sam em  uchylenie sam ej uchw ały przysięgłych 
i obowiązuje Sąd m erytoryczny do w ydania w yroku sam odzielnie zarów no
co do winy, jak  i kary . O. 17. IV. 1934. 2. K. 2 5 4 /3 4 ) .

A d a rt. 226 i 53 k.p.k. W  w ypadku doręczenia stronom  odpisu ,.orze­
czenia z uzasadnieniem ”, k tó ry  w następstw ie uległ sprostow aniu z powodu 
omyłki w oryginale, term in do wywodu środka odwoławczego liczy się od 
daty  doręczenia odpisu postanow ienia o sprostow aniu, jeżeli zaś przeciw
postanow ieniu tem u wniesiono zażalenie (§  3 art. 53 k .p .k .) ---  od daty
doręczenia postanow ienia Sądu Odwoławczego. (O . 13. IX. 1934 R. Z. K. 
8 6 4 /3 4 ) .

Ad art. 241 i 465 k.p.k. K.P.K. nie przew iduje sprostow ania protokołu 
po upraw om ocnieniu się w yroku. Z  treści art. 241 § 2 i 465 k.p.k. wynika, 
że zażalenie na odmowę sprostow ania protokołu  jest niedopuszczalne. O. 30.
VIII. 1924 2. K. 9 1 8 /3 4 ) .

Ad art. 293 k.p.k. W myśl przepisu art. 293 § 1 k.p.k. pomiędzy dorę­
czeniem oskarżonem u wezwania a term inem  rozpraw y powinno upłynąć co- 
najm niej 7 dni. Niezachowanie przez Sąd tego przepisu stanowi istotne og ra­
niczę praw  oskarżonego do obrony, chociażby nawet, zgodnie z przepisem  
art. 294 k.p.k. obrońca jego był powiadom iony na czas o term inie rozpra­
wy, co nie może być uznane za równoznaczne z zawiadom ieniem samej s tro ­
ny i wcale go nie zastępują. Uchybienie powyższe przepisowi § 1 art. 293 
k.p.k. jako m ogące mieć wpływ na treść zaskarżonego w yroku, musi spo­
wodować jego uchylenie. (O . 19. IV. 1934 1. K. 2 4 4 /3 4 ) .

Ad a rt. 486 k.p.k. Podstaw ą apelacji mogą być nietylko zarzuty obrazy 
praw a m aterjalnego, lub form alnego, lecz także zarzuty błędnej oceny do­
wodów ze strony Sądu I. Instancji, przyczem zwalczanie ustaleń faktycznych
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•wyroku 1. Instancji nie jest ograniczone koniecznością przytaczania ,,nowych
dow odów " (O . 28. IX. 1934 r. 2. K. 7 5 7 /3 4 ) .

A d a rt. 86 k.k. Bieg przedaw nienia ścigania, zaczynający się w myśl 
a rt. 86 k.k. od chwili , .popełnienia” przestępstw a, należy rozum ieć od chw i­
li ukończenia ostatniego czynu sprawcy, należącego do działania w ykonawcze­
go, nie zaś dopiero od m om entu wywołania sku tku  i dokonania p rzestęp­
stw a. C harak te r insty tucji przedaw nienia spraw ia, że Sąd Najwyższy może 
sam dokonać ustaleń okoliczności dotyczących zagadnień przestępstw a.
(O . 11. IX. 1934 r. 2. K. 6 2 1 /3 4 ) .

A d a rt. 131 k.k. W spólne działanie (świadom e bądź przypadkow e) 
pochodzące tylko z jednego zam iaru przestępnego nie wypełnia ,,porozu­
m ienia”, przewidzianego w art., 131 k.k., k tóre  obejm uje rzeczywiste porozu­
mienie się spraw cy co do dokonania przestępstw a (O . 20. IX. 1934 r.
.2. K. 8 9 1 /3 4 ) .

A d a rt. 187, 194 i 264  k.k. Fałsz lub wypełnienie b lankietu , k tóre  
m iały być środkiem  do w yłudzenia pieniędzy, stanow ią sam oistne przestęp­
stwa i nie w yłączają odpowiedzialności z art. 264 k.k. (O . 20. VIII. 1934 r. 
1 K. 4 6 8 /3 4 ) .

A d a rt. 225 k.k. D la kw alifikacji czynu § 1 czy też 2 art. 225 k.k. 
istotne znaczenie m a stan  psychiczny i wola spraw cy nie w chwili powzięcia 
zam iaru  dokonania przestępnego czynu, lecz w chwili w ykonania tego czy­
n u  (O . 7. IX. 1934. 1. K. 5 8 3 /3 4 ) .

A d a rt. 264  k.k. Spraw ca z art. 264 k.k. musi zmierzać do wywołania
niekorzystnego rozporządzenia cudzem mieniem do wywołania świadczenia, 
w noszenia lub zaniechania, k tó re  posiadaczowi dobra przynosi nieuzasad­
nione praw nie uszczerbek jego mienia, zatem  działać w zamiarze w yrządze­
nia szkody.

Jeżeli spraw ca zm ierza do uzyskania tylko tego, co mu się praw nie n a ­
leży i do czego inna osoba jest praw nie zobowiązana, to okoliczność, iż
w celu urzeczyw istnienia swego praw a używa podstępu, nie nadaje  jeszcze 
jeg o  czynowi charak teru  oszustwa (O . 9. VIII. 1934 r. III. K. 7 5 9 /3 4 ) .

D rukarn ia  Pospieszna w K rakowie, PI. D om inikański 1.






